
Nakład drugi po konfiskacie.

  Sosiiswiec, SłąsK, .iratiów, Lwów, Poznań. ------------
Warszawa, Łódź, Częstochowa. Piotrków, Wilno 12 Kwietnia 1936 r.

P O LSK A
Tygodnik n a ro d o w o -so ia | js t»a «y

PRENUMERATA: miesięczna 80 gr. 
kwartalna 2‘30 zł. —  półroczna 4‘50 zł. 

roczna '9.— z H
Redakcja 1 administracja

Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 20 
Konto P .K .O . 304.077. — Konto P .K .O . 304.077. 

Reprezentacja: Łódź, ni. Piotrkowska 259. M
CENY OGŁOSZEŃ

1 strona wiersz %, .................
Kronika „ „
Naaesiaoe „ „ . .
Zwykły „ „ ..................

SKONFISKOW ANO

Śląsk bez steru
Wobec coraz większej agresyw­

ności niemieckiej, wobec napadów 
na Polaków, wobec wykrycia na poi 
skim Śląsku tajnej organizacji nie­

mieckiej, jawnie knującej zdradę 
stanu, —  szereg polskich organiza­
c ji w  Chorzowie zwołało wiec prote- 

saeyjny. Jako organizatorzy podpi­
sani byli: Związek Hallerczyków,
miejscowa Chrześcijańska Demokra 
cja, Stowarzyszenie Powstańców i  
Byłych Żołnierzy, Związek Uczestni­
ków P o w s t a ń  Wielkopolskich, 
Związek Podoficerów Rezerwy i  Ziem 
Zachodnich oraz Katolickie Towa­
rzystwo Polek. Wiec wyznaczono w 
Domu Ludowym na godz. 19 min, 
30. I  tu zaczyna się przedstawienie.

Ponieważ wyżej wymienione orga­
nizacje jest to prawica narodowa i 
opozycja, sanatorzy przelękli się. 
Zwołali przeto w  ostatniej chwili, 
bez publikowania gazetach swoich 
zwolenników do te j samej sali, na 
ten sam dzień, tylko na godzinę wcze 
śniejszą, a mianowicie na godz. 18. 
iSamo takie zwołanie wiecu, w  tej 
samej materji, niejako przez konku­
rencję partyjną, było powiedzmy 
bez ogródek, świństwem, na które 
nie pozwoliłaby sobie żadna poważ­
niejsza organizacja polityczna. Ubo­
cznie dodajmy, że możemy w tej 
sprawie mówić zupełnie objektywnie 
i  bezstronnie, bo tak prawica naro­
dowa, jak i  sanacja są naszymi zde­
cydowanymi przeciwnikami politycz­
nymi. Do zebranych tłumów zaczęły 
przemawiać różne sanacyjne wielkoś­
ci, powtarzając swoje wyświechtane 
frazesy i  uchwalając rezolucje, które 
nam Polakom nie pomogły, a w  ża­
dnym razie a Niemcom nie zaszkodzi­
ły. Publiczność zachowyała się spo­
kojnie, przeciwko rezolucjom nie o- 
ponowano, odśpiewano „Rotę“ ...

Po tem wszystkiem organizatorzy 
pierwotni wiecu, z prawicy narodo­
wej, wezwali publiczność, ażeby kto 
nie chce brać udziału w  wiecu zebra­
nie opuścił, a pozostali ażeby w  spo­
koju uczestniczyli w zebraniu. Część 
sanatorów rzeczywiście wyszła. Ale 
przecież nie taki był plan. Chodziło — 
znów mówcy wyraźnie i  bez ogródek 
—  o rozbicie wiecu narodowców. Roz 
poczęto więc gwizdy, krzyki, pogróż­
ki, zamęt. Wszelkie uspokojania nie 
pomogły. Uważny obserwator po­
między awanturnikami mógł do­
strzec dwie kategorje: cyniczne
wstętne mordy i ludzi głodnych i nie­

szczęśliwych, którym jakiemiś sposo­
bami — kazano się awanturować. 
Pod adresem awanturników padały 
różne okrzyki, wśród których najła­
godniejszym było mało pochlebne 
określenie „sanacyjne bydło". Oczy­
wiście za tych ludzi odpowiada kie­
rownictwo sanacji. A  jeżeli tak, to 
sanacja raz jeszcze dowiodła, że nie 
jest poważną organizacją polityczną, 
że cała je j sztuka, to  napełnić sobie 
koryto, a reszcie, czyli wszystkim 
przyzwoitym ludziom, —  nabździć... 
Nareszcie zniecierpliwieni organiza­
torzy puścili w ruch kije i krzesła i 
zaczęli grzmocić awanturników. Po 
dłuższej utarczce nieproszeni goście 
zostali sromotnie wyrzuceni, a orga- 
zatorzy zebrania rozpoczęli przemó­
wienia. Sytuacja była opanowana. 
Mówca prawicy narodowej adwokat 
Tempka nie zdążył jednak skończyć 
swej mowy, gdy wtem od wejścia roz 
legł się hałas, gwizd i rumor. Ucze­
stnicy przypuszczali, że to ideolodzy 
sanacyjni pod wpływem ponownego 
„żaru przekonań" rozpoczęli walkę o 
swoje „ideały". Okazało się to jednak 
błędem. „Ideolodzy", pogwizdawszy 
i  pohałasowawszy, pozostali za drz­
wiami, weszła natomiast policja w 
składzie około 10 osób i  nie bacząc na 
protesty prezydjum, zebranie rozwią­
zała i publiczność z sali usunęła:

Tak się skończyła „manifestacja" 
polska wobec coraz groźniejszego nie 
bezpieczeństwa niemieckiego. Taki 
był „głos" patrjotycznej czujności 
polskiego Chorzowa", jak pisała na 
drugi dzień sanacyjna „Polska Za­
chodnia". Obrzydzenie, wstyd, bez­
silna złość — szamotały uczuciami 
bezstronnego Polaka. Mimowoli po­
równywało się „czujność" z manife­
stacjami niemieckimi po drugiej stro­
nie granicy, gdzie dziesiątki tysięcy 
Niemców w  jedności i w  zapale dowo­
dziły światu, że niemiecka potęga 
jest już odbudowana i że gotowa po­
nownie mierzyć się z połową świata. 
Powtarzamy raz jeszcze, że dalecy 
jesteśmy od wychwalania stanowiska 
Chrześcijańskiej Demokracji. Prze­
ciwnie, uważamy, że przeciwniemiec- 
kie pokrzykiwania chadeków sa tvle 
warte, co sanacyjna „czujność". Za­
uważmy mimochodem, że adwokat 
Tempka ... piorunował na Niemców 
za złamanie traktatu wersalskiego. 
Zajął ,więc stanowisko, które nic 
wspólnego nie ma z poważną akcją 
pofityczą. Narzekanie na niemieckie

prowokacje lub na nielojalność soju­
szniczą to nie jest stanowisko rzeczo­
we. Niemcy zrywają traktaty, bo so­
bie mogą na to pozwolić, bo są dość 
silni. Niemcy „prowokują", bo czują 
swoją potęgę z drugiej strony mie­
dzy granicznej i  dlatego nie potrze­
bują sobie już nakładać hamulców i 
otwarcie dają wyraz swojemu stano­
wisku. Jakaś może być odpowiedź 
polska, odpowiedź godna żywotnego 
narodu? Odpowiedź taka może być 
tylko jedna: wzmocniły się Niemcy, 
musi się wzmocnić i Polska. W szy­
stko to, co Polskę rozbija, rozdziela 
i słabia, musi być zmienione. Polska 
polityka szła błędną drogą. Błądzili 
sanatorzy, oni właśnie gospodarowa­
li przez 10 lat, oni wyłącznie są odpo­
wiedzialni za dzisiejszy stan rzeczy. 
Przyjdzie czas, że zdadzą rachunek... 
Ale błądzi i prawica narodowa. Czyż 
jest logiczne, ażeby grupa polityczna, 
prawdziwie polska, to znaczy, mająca 
oparcie rzeczywiste w  masach pol­
skich nędzarzy, ażeby ta  grupa — 
powtarzamy —  utrwalała dzisiejszy 
obcy żydowsko - niemiecki gospodar­
czy stan posiadania? Przecież jest 
to nielogiczne. I  dlatego nie dziwimy 
się, że p. Tempka tak mało ma zwo­
lenników i że byle „bydlak sanacyj­
ny" może mu zrobić dywersję.
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Śląsk jest typową dzielnicą, gdzie 
polskość jest na dole społecznym i 
tam należy je j szukać. Jeżeli wogóle 
w Polsce polskim jest przeważnie dół, 
a mianowicie: włościanie, robotnicy, 
drobnomieszczaństwo, to twierdzeme 
takie tembardziej, tem jaskrawiej 
prawdziwym jest na Śląsku. Organi­
zacja dołu śląskiego to jest pierwsze 
zadanie narodu i państwa. My naro­
dowi socjaliści właśnie mamy za za­
danie ten dół organizować, podnieść 
go, w jego pewne ręce oddać losy 
własne i losy naszej ojczyzny. Cóż, 
kiedy nasza organizacja napotyka na 
przeszkody właśnie ze strony władz. 
Wprawdzie nasi rodacy górnośląscy 
samorzutnie organizują oddziały na­
szej partji na całym terenie Śląska, 
ale już zwołanie publicznego wiecu 
zawsze było nam uniemożliwiane. Od 
dyrekcji policji otrzymywaliśmy kil­
kakrotnie krótką odpowiedź: „ze 
względów bezpieczeństwa publiczne­
go". A  no zobaczymy, czy niedalekie 
wypadki nie sprowadzą zmiany po­
glądów nn „bezpieczeństwo publicz­
ne".
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X V  Targi Poznańskie będą naj­

większe jakie się kiedykolwiek wo­
góle w  Polsce odbyły, co dowodzi, że 
statystyka odpowiada istocie życia, 
gdyż wykresy wytwórczości od 2 
lat idą wgórę. Niestety konsumcja 
stoi mniejwięcej na miejscu. Dlate­
go też producenci dokonują ogrom­
nego wysiłku, by uzyskać zwiększo­
ny popyt na towary. Proces moder­
nizowania wytwórczości nigdy jesz­
cze nie był tak przyśpiesziony. N i­
gdy jeszcze nie było tyle wynalaz­
ków, ulepszeń, nowych zastosowań i 
nowych pomysłów zdobniczych. W y­
razem tego właśnie jest zwiększony 
rozimiar Targów Poznańskich. Jeśli 
uświadomimy sobie, że na Targach 
Poznańskich wystawi się w roku bie­
żącym około 3 miljonów przedmio­
tów, że ani jeden z tych przedmio­
tów  nie był na Targach w roku u- 
biegłym, a każdy z nich nosi piętno 
najnowszego wysiłku modernizacji, 
zrozumiemy, że przegląd wytwórczo­
ści na Targach Poznańskich jest 
tym metrem, którym polska mierzy 
wysiłek umysłu wytwórcy, by wzmóc 
konsumcję.

Targi tegoroczne (26 kwietnia — 
3 maja) ujrzą kilka nowych lub nie­
zmienne wzmożonych działów, któ­
re dadzą im oblicze odmienne od lat 
ubiegłych. Przedewszystkiem w oczy 
rzuca się kolosalny udział przemysłu 
samochodowego, który nie mógł się 
zmieścić w  największym pawilonie 
w  Polsce, jakim jest pawilon 1. Cięż­
kiego Przemysłu, mierzący zgórą 
7000 mkw. K ilka firm, które nie mo­
gły  uzyskać już tam stoisk, trzeba 
było osobno umieścić w W ieży Gór­
nośląskiej, której powierzchnia od- 
powiada zaledwie 1/4 części pawilo­
nu 1. Oprócz tego na Targach będzie 
bardzo ciekawy dział drogowy, orga­
nizowany przez hr. Stefana Tyszkie­
wicza, Prezesa L ig i Drogowej, na 
podstawie przesłanek jego  wskazjań 
wypowiedzianych na Naradzie Gos­
podarczej niedawno zwołanej przez 
Rząd. Przesłanki te cieszą się popar­
ciem władz i interesuje się nimi ró­
wnież jaknajprzychylniej wojsko z. 

generalnym inspektorem sił zbroj­
nych gen. Rydz-śmigłym na czele. 
Dlatego też należy spodziewać się, że 
akcja ta  Targów zapoczątkuje erę 
realizacji haseł, uświadomienie któ­
rych dotarło już do najodleglejszych 
zakątków Polski.

Poraź pierwszy w Polsce również 
organizuje się pod egidą Związku Izb 
Rolniczych dział chałupnictwa, któ­
rego kilkadziesiąt działów w  osobnej 
hali otworzy wszystkim oczy na nie­
znaną wielce dziedzinę polskiej pro­
dukcji. W  chwili gdy ilość chałupni­
ków wzrasta i  przekracza obecnie już 
ilość robotników fabrycznych i  rze­
mieślników razem wziętych, zagad­
nienie chałupnictwa staje się może 
najbardziej palącą sprawą społeczną 
i  gospodarczą, a także i  socjologicz­
ną.

Dział metalowy na Targach Po­
znańskich w  roku bieżącym będzie 
przeszło dwa razy większy niż w  ro- • 
ku ubiegłym. Wszystkie najpoważ­

niejsze placówki są bogato reprezen­
towane, stawiając czoło ogromnemu 
udziałowi Niemiec w  te j branży. 
Działy elektrotechniczny, ceramika, 
szkło, przemysł spożywczy, chemicz­
ny, budowlany, biurowy, papierniczy, 
drzewny — wszystkie zakrojone są 
na szerszą niż dotychczas miarę. Bo­
gato obesłane będą Ogólnopolskie 
Targi Rzemieślnicze oraz Dział O- 
gólnopolski Przemysłu Ludowego. 
W  dziale wynalazków ujrzymy film 
kolorowy Szczepanika, żarówki, któ­
re można regenerować w  domu, te­
lewizję i długi szereg ciekawych w y­
nalazków, które będą stanowiły pod­
stawy nowych tematów’ fabrykacji, 
powiększając możliwości pracy.

Udział Bielska w  Targach Poznań­
skich będzie miał charakter regjonal- 
ny, by uwypuklić nieznany szersze­
mu ogółowi stopień uprzemysłowie­
nia tego okręgu, który w  opinji pu­

blicznej jest często przyćmiony przez 
rozmach wytwórczy Górnego Śląska. 
Zważywszy że w  Bielsku znajduje 
się szereg największych w Europie 
fabryk tej branży i  że Bielsko ze 
wszystkich ośrodków przemysłowych 
w Polsce najdalej dociera ze swym 
eksportem, regjonalizacja udziału 
wnosi zupełnie nowe wrartości do ca­
łokształtu zadań Targów Poznań­
skich.

Z państw zagranicznych ogromny 
udział zbiorowy biorą Niemcy, W ę­
gry, Szwecja, Brazylja, Argentyna, 
Hiszpan ja, Portugal ja i Jugosławja, 
a szereg innych państw wystawia w 
poszczególnych działach. Również 
bardzo poważny udział w  roku bie­
żącym bierze Gdańsk i cały przemysł 
obszaru Wolnego Miasta.

Tegorocznym Targom przysługuje 
szereg ulg kolejowych w większym 
niż dotychczas zakresie. Wszystkie 
kasy biletowe stacyj kolejowych na 
terenie państwa będą wydawały kar­

ty  uczestnictwa w kasach przy wej­
ściu na Targ można będzie otrzymać 
karnet upoważniający do bezpłatne­
go wstępu na Targi, bezpłatnego 
z\viedzania muzeów, ratusza, pal- 
miarni, znacznych ulg w  hotelach, 
restauracjach, teatrach, oraz wresz­
cie —  co najważniejsze —  z 75% zni­
żki w  drodze powrotnej we wszyst­
kich klasach na pociągi osobowe i 
pośpieszne. Zniżka jest ważna od 
dnia 23 kwietnia do 6 maja 1936, a 
dla zagranicznych przyjezdnych od 
19 kwietnia do 10 maja włącznie. 
Pozatem dla przyjezdnych z zagra­
nicy wprowadzi się specjalne bilety 
2-tygodniowe dla całej Polski i we 
wszystkich pociągach osobowych i 

pośpiesznych, bez ograniczenia kilo- 
metrażu, po ryczałtowej cenie 50.— 
zł w I I I  kl„ 75.—  zł w  n  k l„ i 100.— 
w  I  kl. na cały okres 2 tygodni, od 
daty przyjazdu do Polski. Bilety te 
będą przysługiwały wyłącznie osobom 
posiadającym paszport zagraniczny.

Wreszcie wszystkie dyrekcje kolei 
będą organizowały przez swoje wy- 
działy turystyki popularne pociągi 
na Targi. W  koszt przejazdu popu­
larnym pociągiem będą wrachowane 
wszystkie ulgi przysługujące posia­
daczom karnetów. Oznacza to, że 
podróżujący pociągiem popularnym 
będą rónież korzystali ze zniżek w 
hotelach, restauracjach, teatrach itp 

Patrząc na 15 letni rozwój Tar­
gów  Poznańskich, należy stwierdzić, 
że przetrwały one zwycięsko dnie 

.największego kryzysu jaki nowo­
czesny świat widział i dowiodły naj­
większym sceptykom, że nie są te- 
orją lecz życiowo wypróbowanym in 

strumentem handlu. Dowiodły, że 
są zbyteczną formą samolubnego re- 
gjonalizmu, lecz że służą one naj­
szczytniejszemu zadaniu, jakie sobie 
inicjatywa publiczna mogła postawić 
w  czasach obecnych, a jakiem jest 
stworzenie możliwości pracy przez 
zwiększenie spożycia towarów.

XV Jublileuszowe Targi Poznań­
skie zapawiadają się jako manife­
stacja uznania całej Polski dla cią­
głej 1 celowej pracy Targów, które 
dla niejednego warsztatu pracy w 
najcięższym okresie stały się deską 
zbawienia.
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Jak zmylono opinję publiczną
Z b u rzen ie  J e ro zo lim y  i je j p rzyp ad k i.

Zaznaczaliśmy już na tem miejscu, 
że dyrekcja T. K. K. T., uległszy wpły 
wom żydowskim, wykreśliła z tekstu 
sztuki p. t. „Zburzenie Jerozolimy" 
szereg bardzo ważnych momentów. 
Obecnie jeszcze raz podkreślamy, że 
przez usunięcie najcharakterystycz- 
niejszych momentów pozbawiono tę 
sztukę właściwego charakteru. Niech 
w  świetle zestawień sam czytelnik 
wyrobi sobie sąd o zakulisowych ma- 
cherkach w  T. K. K . T.

W  scenie, obrazującej naradę wo­
jenną pod przewodnictwem Cezara 
Tytusa, w ostrym konflikcie między 
jednym z dowódców legji rzymskiej, 
a Tyberjuszem Aleksandrem (ży ­
dem), naczelnym dowódcą wojsk 0- 
blegających Jerozolimę —  żołnierz 
rzymski pełen oburzenia na słowa 
Tyberjusza. odpowiada: „Tak ty  dzi­
siaj masz władzę ale jutro możesz je j 
nie mieć" =  skreślono te słowa, bo 
były skierowane do żyda i wywoły­
wały burzę oklasków na widowni. 
Następnie z narady dwóch żydów 
Józefa Flaviusza z Tyberjuszem A- 
leksandrem skreślono „Rzym  stoi na

organizacji; chcąc zwalczyć Rzym 
należy stworzyć drugą, naszą orga­
nizację". Słowa te demaskują zorga­
nizowane żydostwo. Następnie w  koń 
cowej scenie te j sztuki usunięto mo­
ment szału króla Agryppy na widok 
palącej się świątyni. Ten niesłycha­
nie ciekawy moment, wyraźnie ma­
lujący psychikę żyda i stawiający go 
w rzędach niewolników uznano za an­
tysemicki. Wystarcza chyba przyto­
czyć te fragmenty, by dostatecznie 
wyrobić sobie sąd o wpływach żydo­
stwa na dyrekcję „Teatru Polskiego".

Charakterystyczną w' tym wypad­
ku była W'alka, jaką prowadzili żydzi 
ze społeczeństwem, aby obalić war­
tość „Zburzenia Jerozolimy". Najsam 
pierw krytyka w Radjo — starała się 
zmieszać z błotem autora i sztukę, 
zwalając na nią niezliczoną ilość pa­
szkwili jak: „antysemicka", „podbu­
rzająca", „anarchistyczna". Następ­
nie żyd Słonimski na łamach żydow­
sko - masońskich „Wiadomości1 L ite­
rackich" z premedytacją, nie pomi­
jając aktorów' i reżyserów, „obje­

chał" na całego sztukę. Jednak wła­

śnie takie ustosunkowanie się krytyki 
wzbudziło zainteresowanie wśród pu­
bliczności. Gdy zawiodły takie środ­
ki jak Radjo i prasa, zmuszono do 
zdjęcia z repertuaru sztuki Kończy- 
skiego. Jednak protest pism narodo­
wych zmusił do ponownego je j w y­
stawienia.

Jak nam już wiadomo, zmieniona i 
przerobiona sztuka wróciła na afisz. 
Nie mogli wygrać całkowicie, bo je­
szcze jesteśmy w  Polsce, jednak co 
się dało to wytargowali.

N ie mogąc- się pogodzić z faktem 
tak brutalnej ingerencji żydów w 
d2iedzinie sztuki polskiej, żądamy, by 
spowrotem włączono skreślone mo­
menty.

Żądamy,, by sztukę tę wystawiono 
we wszystkich większych miastach 
Polski.

Żądań swoch nie popieramy pie­
niędzmi — jak to zwykle czynią ży­
dzi, tylko istotjnem wyczuciem pol­
skiej racji stanu i przypominamy, że 
może ją  wesprzeć „zdrowy i brutal­
ny sens czynu".

Odpowiedź żydowskiego kahału
W  związku z zajściami antyży- 

dowskiemi na terenie powiatu radom 
skiego, szczególnej zaś Przytyku sta 
rosta radomski wydał w  ubiegły wto 
rek komunikat, w którym piętno­
wał prowokacyjne stanowisko ży ­
dów w Przytyku. Jak wiadomo bo­
wiem, sprawcami ostatnich tragicz­
nych wydarzeń w tem miasteczku 
byli żydzi, którzy w skrytobójczy 
sposób zamordowali jednego z mie­
szkańców Polaków.

Oświadczeniem starosty poczuła 
się gmina żydowska „dotkniętą". Na 
zebraniu kahału została przyjęta i 
następnie opublikowana „odpowiedź" 
którą poniżej cytujemy za żargono­
wym „Hajntem":

„Przedstawiciele żydowskiego spo 
łeczeństwa w  Radomiu i gmina ży­
dowska stwierdzają, że:

„1. Ludność żydowska stale i  lo­
jalnie wypełnia rozporządzenia 
władz, które mają na celu chronić 
spokój i  porządek".

„2. Żydowskie społeczeństwo czu­
je  się ciężko dotknięte tem, że p. sta 
rosta identyfikuje je  z kilku nie- 
odpowiedzialnemi wyrostkami, którzy

mieli — według oświadczenia p. sta­
rosty —  wystąpić czynnie przeciw 
organom władzy, jeśli to miało miej­
sce".

„3 Ludność żydowska czuje się 
zmuszona z całą stanowczością od­
rzucić zarzut o rzekome sugestje, 
które mają służyć do ukrywania 
prawdy o tragicznych zajściach w 

Przytyku. Bolesne fakty  mówią sa­
me za siebie i  mamy pełne zaufania, 
iż władze śledcze niewątpliwie w y­
kryją smutną prawdę".

„4. Ludność żydowska odczuwa 
bardzo boleśnie ostrzeżenie p. staro 
sty. Podpisanie oświadczenia, odczy­
tanego nam przez p. starostę uważa

liśmy jako potwierdzenie odbioru do 
kumentu, nie wchodząc w meritum 
tegoż. Tymczasowy zarząd kahału 
żydowskiego w  Radomiu ma wkońcu 
zaszczyt nadmienić, że w  myśl poru- 
czonych mu zadań, sprawami poli- 
tycznemi się nie zajmuje, pełniąc 
tylko funkcje, związane ze sprawą, 
uzdrowienia gospodarki gminy ży­
dowskiej".

Brzmienie tej enucjacji radom­
skiego żydowstwa a zwłaszcza nie­
które ustępy, niesłychane w  swej 
treści i kwestionujące prawdziwość 
oświadczeń władzy państwowej, ja­
ką jest starosta —  mówią same za 
siebie.

JAN FAMULSKI
BĘDZIN, Hale Targowe 25
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B 0  J  czy „Ubój rytua
przystąpił do napisania tego felje- 
tonu uzbroił się w  całą literaturę 
dzieł w tej sprawie. Na podstawie 
książki dra Trawińskiego „Nauka o

Czytałem gdzieś taką anegdotkę: 
Pewna rodzina, chcąc uczcić dzień i- 
mienin swego patrjarchy - dziadunia, 
postanowiła sprawić staruszkowi pię 
kny szlafrok. Rano —  po złożeniu ży­
czeń — ubrano z triumfem siwiutkie- 
go solenizanta w ów szlafrok i  oglą­
dano go dookoła. Bystre wnuczki od- 
razu zauważyły, że szlafrok jest nie­
co przydługi i każda z nich pomy­
ślała: gdy dziadzio zaśnie utnę go 
trochę (nie dziadzia tylko szlafrok), 
obrąbię i nawet nikt nie pozna.

Gdy dziadzio, zdjąwszy szlafrok, 
udał się na drzemkę przybiegła pier­
wsza z wnuczek, bardziej energicz­
na, :i wprawnemi rękami wmig do­
konała operacji. Zadowolona udała 

się do.swego zajęcia. Aliści przycho­
dzi druga i, cichaczem, żeby dziadka 
nie zbudzić, dokonywa znów takiego 
samego zabiegu. Toż samo zrobiła 
trzecia i czwarta i piąta...

Wieczorem zjechali dalsi krewni 
oraz zaproszeni goście. Wszyscy ra­
zem udali się do pokoju dziadunia. 
Jakież było ich zdumienie i przera­
żenie, gdy ujrzeli starca stojącego na 
środku pokoju w  szlafroku długim 
po... pępek i miotającego gromy na 
tych, którzy tak straszliwie z niego 
zadrwili?

Tak samo ma się mniej więcej 
sprawa z wnioskiem p. Prystorowej 
o zniesienie uboju rytualnego.

Jak zaczęto skreślać, poprawiać, 
zmieniać aż z projektu ustawy pow­
stała jedynie szumna nazwa. Zwycię 
ży li żydzi. Oczywiście, że jeszcze są 
niezadowoleni, bo woleliby, żeby po­
zostało wszystko jak  dawniej. Ale 
zdobyli wiele. Dla nas ta stękająca 
rozgłośnie góra urodziła zaledwie 
myszkę w  postaci punktu 3 art. V, 
który mówi, że w  województwach, w 
których ludność żydowska nie prze­
kracza 3 proc. ogółu mieszkańców o 
jakości uboju mają decydować uch­
wały samorządów. Ale... podlegają 

one zatwierdzeniu wojewody. I  otóż 
w  tem sęk właśnie! W  wojewódz­
twach zachodnich możnaby ostatecz­
nie Z tego przywileju skorzystać i 
znieść bodaj w  części ubój rytualny. 
Cóż, kiedy pan wojewoda ma decy­
dujący głos. A  jak wojewodowie lu­
bią mówić —■ wiadomo.

Właściwie to ta cała historja nie 
powinna nikogo tak wielce dziwić: 
od ludzi, którzy ustawę tę w  tem 
brzmieniu uchwalili trudno było wię­
cej wymagać. Początkowo w  kołach 
antysemickich wogóle nie wierzono, 
żeby wniosek posłanki Prystorowej 
potraktowano tak poważnie. Później 
jaki taki zmieniał zdanie. „ A  jednak, 
może... cuda się na świeeie dzieją". 
A ż oczy wychodziły na wierzch pocz 
ciwym antysemitom, gdy usłyszeli na 
komisji gospodarczej Sejmu rzeczo­
we referaty bijące piorunami w  ży­
dów. Entuzjazm był szalony. W szy­
scy byli za wnioskiem. Jedynie ks. 
Żongołłowicz pokusił się ż o n g  o  1- 
ł o  w a ć artykułami Konstytucji, 
ale zwolenników nie znalazł. (Zroz­
paczony podał się niebawem do dy­
m isji). Rozochocony poseł Duch już 
nawet ogłosił rzekome stanowisko 
rządu w  te j sprawie. Mianowicie rząd 
miał zająć stanowisko neutralne. 
Zdawało się więc, że sprawa pójdzie, 
jaknajlepiej. Cóż, kiedy zaraz naza­
jutrz p. poseł Duch d u c h e m  od­
wołał swoje relacje o stanowisku 
rządu, bo okazało się, że sprawę o- 
parł na nieporozumieniu.

Skąd się wzięło tak nagle w  na­
szym parlamencie to  zrozumienie i- 
stoty żydostwa? —  padały zewsząd 
pytania. Słyszymy przecież zdania, któ

rych nie powstydziłby się wytrawny, 
notoryczny antysemitnik. A ż padło 
ważkie słowo,: komedja, polityczna 
gra, mająca swoje cele...

Tak twierdzili jedni.
A  żydzi, swoim zwyczajem, orze­

kli z całą stanowczością, że na teren 
Sejmu wkradły się zbrodnicze anty­
semickie siły. Dał temu wyraz sam 
Ozjasz Thon w art. pt.: „Podejrza­
ny pośpiech".

Tymczasem nadeszły plenarne po­
siedzenia Sejmu i Senatu. Zgłoszono 
poprawki rządu do ustawy o uboju. 
I  oto pc całym szeregu mów „anty­
żydowskich" tak Sejm jak Senat 
przyjmuje poprawki rządu. Zmiana 
frontu w  jednej chwili. Jak na ko­
mendę. K tóry poseł czy senator nie 
chciał się skompromitować, ten po­
litycznie na posiedzenie nie przy­
szedł.

Co o tem wszystkiem sądzić?
Pozestawiam to rozwadze Czytel­

ników.
A  teraz coś nie coś o pewnym ga­

tunku prasy.
Gdy wniosek p. Prystorowej zna­

lazł się na forum Sejmu, gdzie miał, 
według pogłosek, wielu zwolenników, 
niektóre pisma znane dotychczas z 
niezłomnego filosemityzmu, zmieni-

„N ow y Dziennik" pisze:
„W  miarę zbliżania się okresu 

świąt wzmaga się tendencja bojko­
tu gospodarczego żydów. Po miastach 
i miasteczkach przelewa się fala u- 
lotek, wzywających ludność do omi­
jania sklepów żydowskich i do kupo­
wania tylko u katolików. Akcją boj­
kotową zajmują się nietylko przed­
stawiciele antysemickiego kierunku 
politycznego, których 'założeniem 
programowem jest wysiedlenie ży­

dów z Polski, nietylko przedstawicie­
le kupiectwa chrześcijańskiego, któ­
rzy w kupcach żydowskich widzą 
przedewszystkiem groźnych konku­
rentów, ale także czynniki, które z 
powołania swego i z charakteru speł­
nianych czynności unikały dotych­
czas starannie angażawania się w 
grę polityczną lub w spory konkuren 
cyjne o podłożu ekcnomicznem.

Dalsza faza konkurencji między 
kupcami żydowskimi wkroczyła nie­
stety, na platformę pozagospodar- 
czą. Kupcy nieżydowscy, przestali 
już operować argumentami ekonomi- 
cznemi, skoro te służyły raczej stro­
nie żydowskiej. Sięgnęli do argumen­
tów emocjonalnych, nie mających 
nic wspólnego 'z kalkulacją gospodar 
ki kupieckiej. Ulotki i odezwy zaczy­
nają głosić, że społeczeństwo kato­
lickie powinno bojkotować sklepy 
żydowskie bez względu na to, że u 
kupców żydowskich jest taniej i  ła­
twiej kupić towary, niż u kupców 
nieżydowskich. Motywem te j akcji 
ma być okoliczność, że „Polska dziś 
jest pogrążona w  niebywałej biedzie, 
a odczuwa je przedewszystkiem lu­
dność katolicka". Szereg ulotek, ty l­
ko w  bardzo nieznacznej mierze sku­
piających na sobie skuteczne zainte­
resowanie władz bezpieczeństwa, 
przedstawia niejednokrotnie w „pia­

ły nagle kierunek i  dalejże hałaso­
wać za zniesieniem uboju. Pierwsze 
miejsce w rzędzie tych pism zajmu­
je  oczywiście krakowski „I. K. C.“ 
(dotychczas ICK-iem przezwany) i 

jego przybudówka „Tempo Dnia". 
„Nowy Dziennik" pienił się z wście­
kłości i sypał na koncern I. K. C. 
istne gromy. A le oto w  jednym z 
niedzielnych numerów Kurjerka za­
biera głos jego tygodniowy feljeto- 
nista p. Zygmunt Nowakowski w 
sprawie uboju. Feljeton pt. „N a wo­
lowej skórze". Pan Nowakowski jest 
prezesem Tow. Opieki nad zwierzę­
tami. Spodziewałem się, że w chórze 
kur jerkowym. zaśpiewa obecnie gru­
bym basem: precz z barbarzyństwem 
uboju rytualnego. Litości dla zwie­
rząt!

A le p. N. zaśpiewał całkiem cien­
ko i wcale nie w tonie innych arty­
kułów swego dziennika w  tej spra­
wie.

Inna rzecz, że feljetonista zajmu­
je w piśmie stanowisko specjalne: 

coś w rodzaju stanowiska dawnych 
trefnisiów dworskich, którym wol­
no było mieć własne zdanie i opowia­
dać się z  niem głośno.

P. Nowakowski przytem chce być 
zawsze objektywny. Dlatego zanim

stycznej" formie tę „różnicę wielkiej 
biedy ludności katolickiej" w prze­
ciwieństwie do „bogactw ludności 
żydowskiej".

A  dalej grotzi:
„Reasumujemy. Akcja bojkotu 

przeciwżydowskiego rujnuje żydów, 
to znaczy żydowskich płatników po­
datkowych, żydowskich konsumen­
tów, żydowskich pracodawców, za­
trudniających katolickich pracowni­
ków, żydowskich kapitalistów, poży­
czających pieniądze katolikom, ży­
dowskich kupców, dających zamó­
wienia katolickim przemysłowcom 
'zatrudniającym katolickich urzęd­
ników i robotników i  t. d.

Pomyślmy jeszcze, że wszystko to 
dzieje się w czasie, kiedy p. minister 
spraw wojskowych stwierdza braki 
w  naszem uzbrojeniu, a p. minister 
skarbu głowi się poważnie nad tem, 
jak ożywić życie gospodarcze, aby 
spowodować zwiększone wpływy po­
datkowe na cele sfinasowania pro­
gramu dozbrojenia w  obliczu wiel­
kich wypadków, rozgrywających się 
na międzynarodowej arenie politycz­
nej!"

Do powyższego każdy zdrowo my­
ślący Czytelnik doda odpowiedni ko­
mentarz.

J .  K .

Apelujemy do naszjch Sympa 
tyków, Czytelników i  Premimeratoró 
w , by pamiętali o regularnem wpłać 
aniu prenumeraty za I I  kwartał b. r . 
i zaległości, ora* o popieraniu swojej 
prasy przez fundusz prasowy.

badaniu mięsa" notuje, że ubój be­
konów jest okropny i  że budzące gro 
zę drgawki zwierzęcia i charczenie 
po uboju ryt. są tylko odruchami: 
zwierzę już dawno nic nie czuje.

Tak na początek.
A  potem następuje taki kapitalny 

ustęp:
„ I  naturalnie, naturalnie... ktoś 

zrobi ze mnie wściekłego antysemi- 
tę-fanatyka(!)  Dlatego odrazu mówię 
że szczegóły z praktyki aryjskich 
handlarzy bydłem czy też parobków 
rzeźnickich, czy też bab, sprzedają­
cych drób, dostawców ryb itid. są 
takie, że włosy stają na główne. Dzi­
kość tych ludzi, wzrastająca może 
przez uprawianie krwawego proce­
deru, ich bezmyślne okrucieństwo 
nie ma granic. I  dzieje się to w naj- 
kulturalniejszych miastach polskich! 
Nie odbiegamy ani na krok od chica­
gowskiego „Trzęsawiska", jakie 
przedstawił Sinclair w swej upiornej 
powieści. Powiem nawet więcej: je ­
żeli powtarzam „jeżeli" —  u ży­
dowskich rzezaków występuje jakiś 
nakaz czy podług nas przeżytek re- 
ligijny, to u aryjskich specjalistów 
i konwojentów niema nawet tego po­
zoru okoliczności łagodzących'.

Tu zatem wy chodzi szydło (czy 
ż y  d  I o ) z worka: więc nie żydow­
ski rzezak jest barbarzyńcą, ale 
chłop polski. Ten sam chłop, który o- 

statek słomy z pryczy wyciąga i  
ściele pod krowinę i ta babina co 
niemal płacze nad ulubioną kurą. 
którą musi sprzedać na podatek. To 
są właściwe dzikusy. Pigmeje! Albo 
ci dostawcy ryb! Skandal! Dostar­
czają ułowione przez siebie ryby (żyd 
nie pojedzie łowić ryb za nic w świę­
cie) w naczyniach napełnionych wo­
dą. A  żyd potem te rybki żywe no­
żem po kawałku....

—  „Ile pan sobie idzie życzyć: 
funt? Proszę bardzo".

W  końcu wyraża się z uznaniem o 
wniosku p. Prystorowej, który „jest 
wnioskiem humanitarnym... jest 
wstępem do załatwienia krzywdy 
zwierząt en bloc". Tak potraktował 
tę sprawę p. Nowakowski. O hara­
czu na rzecz żydów ani słówkiem nie 
pisnął. P. Zygmunt Nowakowski, fe­
ljetonista czuły jak seismograf na 
wszystkie bolączki społeczne!

Komedja! Gra! Geszeft!...
P. Nowakowski wydał niedawno 

zbiór feljetonów pod tytułem: „Sta­
wiam bańki". Następny zbiór powi­
nien nosić także w  podobnym stylu 
tytuł, mianowicie urobiony ze stare­
go przysłowia: „ I  strzyżę i golę". 
Ręczę że książka miałaby pokup.

Wracając do omawianego feljeto- 
nu, dodać należy, że na drugi dzień 
Powtórzyła go cała prasa żydowska, 
jako „objektywny głos w  sprawie u- 
boju". Ależ sobie używali żydłaki na 
tych aryjskich poganiaczach, babach 
i  dostawcach ryb! Odrazu okazało 
się, że szochet (rzezak) wobec tych 
szatanów, to prawdziwy anioł miło­
sierdzia.

Oto do czego służą podobne „o- 
bjektywne" feljetony!

A  kurjerek dalej ryczał, jak lew.
Czy jest to wszystko normalne? 

Czy naprawdę nie trzeba się chwycić 
za głowę i krzyczeć: Komedja! Gra!?

A  społeczeństwo obserwuje, słu­
cha, czeka...

Dwudziestokilk umil jonowe spote- 
czństwo polskie — taki stary dzia­
dzio, z którego niemiłosiernie za­
drwiono. Raz. C. Ław.

Ściana płaczu żydów
wobec akcji bojkotowej



Prymas Polski
o sprawie iydowskiej

J. Em. ks. kardynał Hlond ogłosił 
wielkopostny list pasterski, porusza­
jący szereg zagadnień o najbardziej 
palącem znaczeniu.

Orędzie składa się z kilku części. 
Pierwsza iz  nich traktuje o etyce ka­
tolickiej.

„N ie sprzeciwia się etyka katoli­
cka żadnej formie politycznej i nie 
•drzuca żadnego społecznego układu, 
byleby w nich natura nie doznawała 
krzywdy. Zatem etyka katolicka to 
nie system państwowy, nie ustrój 
społeczny, nie program ekonomiczny, 
lecz 'zasady moralne, niezmienne i 
wieczne, kóre normują zarówno 
przyrodzone prawa człowieka w  prze 
twarzających się ustrojach jak i 
przyrodzone prawa kolektywności do 
człowieka".

W  części drugiej ksiądz Prymas 
©mawia zagadnienie bezbożnictwa 
„które stanowi najpotworniejsze sza 
leństwo naszych czasów". Następnie 
pisze:

„,Poza bezbożnictwem największą 
potwornością naszych stosunków jest 
wyniesienie nienawiści do hasła za­
sady, obowiązku. Trafiają się zawsze 
wypadki nienawistnego nastawiania 
i  nienawistnych czynów. Dzisiaj ato­
li przeżywamy okres gloryfikacji, ka 
nonizacji nienawiści. Nienawiść roz­
sadza społeczeństwa. Wyziębia świat. 
U  nas rozpanoszyła się nienawiść 
głównie w życiu publicznem. K to z 
innego obozu a zwłaszcza kto polity­
cznym przeciwnikiem, tego uważa się 
naogół za wroga. N ie uznaje się w 
nim nic dobrego, żadnych zalet, żad­
nych zasług. Przeciwmik musi być 
zły. Do niego stosuje się bez skru­
pułu kłamstwo, podejrzenie, oszczer­
stwo. W  swoim obozie wszystko się 
toleruje, u przeciwników niemal 
wszystko się potępia. Wyklucza się 
nawet możność zgody i współpracy. 
Tak było w okresie walki klas. Tak 
aż zbyt często bywa w  walce o wła­
dzę i wpływy polityczne. Taka bywa 
nieraz zwykła polemika niepolitycz­
na".

Największą wagę ma ta część li­
stu Prymasa - kardynała, która jest 
poświęcona sprawie żydowskiej. P ry­
mas Polski stwierdza, że:

„Żydzi walczą z Kościołem Kato­
lickim, tkwią w  wolnomyślieielstwie, 
stanowią awangardę bezbożnictwa, 
ruchu bolszewickiego i  akcji wywro­
towej", ale podkreśla także, że nie 
wszyscy żydzi są tacy, że są też mię­
dzy nimi ludzie zacni, sprawiedliwi, 
miłosierni i dobroczynni.

„Przestrzegam przed importowaną 
z zagranicy postawą etyczną, zasad­
niczo i  bezwzględnie antyżydowską. 
Jest ona niezgodna z etyką katolic­
ką. Wolno swój naród więcej kochać; 
nie wolno nikogo nienawidzieć. Ani 
żydów. W  stosunkach kupieckich do 
brze jest swoich uwzględniać przed 
innymi, omijać sklepy żydowskie i 
żydowskie stragany na jarmarku, a- 
le nie wolno pustoszyć sklepu żydow­
skiego, niszczyć żydom towarów, wy 
bijać szyb, obrzucać petardami ich 
domów. Należy zamykać się przed 
szkodliwemi wpływami moralnemi ze 
strony żydostwa, oddzielać się od je­
go antychrześcijańskiej kultury, a 
zwłaszcza bojkotować żydowską pra­
sę i żydowskie demoralizujące wyda­
wnictwa, ale nie wolno żydów napa­
dać, bić, kaleczyć, oczerniać. Także 
w żydzie należy uszanować i kochać 
człowieka i bliźniego, choćby się na­
wet nie umiało uszanować nieopisa­
nego tragizmu tego narodu, który 
był stróżem idei mesjanistycznej, a 
którego dzieckiem był Zbawiciel. 
Gdy zaś łaska Boża żyda oświeci, a 
on szczerze pójdzie do swojego i na­
szego Mesjasza, w itajmy go radoś­
nie w  chrześcijańskich szeregach. 
Miejcie się na baczności przed tymi, 
którzy do gwałtów antyżydowskich

wiecie, kto im 
komu na tych 
Dobra sprawa 
żnych czynach 
która się tam 
polska".

Mamy tu 
stwierdzenie z

tak każe? Czy wiecie, 
rozruchach zależy ? 

nic na tych nierozwa- 
nie zyskuje. A  krew, 

niekiedy leje, to krew

więc autorytatywne 
ust najwyższego Do­

stojnika kościelnego w Polsce, że sto 
sowanie wobec żydów bojkotu, jest 
ze stanowiska etyki katolickiej rze­
czą dozwoloną, że nietylko „wolno 
jest", ale nawet „dobrze jest" „u- 
względniać swoich przed innymi omi­
jać sklepy żydowskie i żydowskie 
stragany na jarmarku". Tem samem

upada ezęsto przez przeciwników ru­
chu antyżydowskiego wysuwany za­
rzut, strojący się w szaty katolickie­
go skrupułu, że bojkotowanie żydów 
jest rzekomo niezgodne z zasadą, mi­
łości bliźniego i etyką katolicką, a 
wlęe jest grzechem.

Oczywiście, książę Kościoła stwier­
dza, zgodnie z dekalogiem, iż powo­
dowanie się nienawiścią wobec ży­
dów, oraz stosowanie wobec nich pe­
wnych form  gwałtu jest grzechem.

Orędzie Prymasa Polski, nie poru­
szając z natury rzeczy politycznej 
strony [zagadnienia żydowskiego, o- 
świetla rozwijający się w  kraju ruch 
antyżydowski i ujmuje go w  okre­
ślone ramy, od strony moralnej
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Jak brzmi ustawa o uboju zwierząt gospodarczych 
w rzeźniach w brzmieniu ucbwalonem przez Sejm i Senat

ART. 1.
Przy uboju w  rzeźniach publicz­

nych i prywatnych bydło rogate, 
świnie, owce, kozy, konie i  inne zwie­
rzęta ciepło - krwiste winny być o- 
głuszone lub w inny sposób pozba­
wione przytomności przed wykrwa­
wieniem.

ART. 2.
1) N ie wolno zwierzęcia wprowa­

dzać na miejsce uboju przed zupeł- 
nem ukończeniem przygotowań, po­
trzebnych do natychmiastowego u- 
boju zwierzęcia.

2) Wykrwawienie przy uboju mo­
żna rozpocząć dopiero po całkowitej 
utracie przytomności przez 'zwierzę.

3) N ie wolno oprawiać zwierzęcia 
przed stwierdzeniem jego śmierci.

ART. 3.
Ubój bydła i  koni dokonywany być 

może wyłącznie w rzeźniach publicz­
nych lub prywatnych, poza wypad­
kami dopuszczonemi w  rozporządze­
niu Ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych, wydanem w  porozumieniu 
z Ministrem Spraw Wewn.

ART. 4.

Minister Rolnictwa i Reform Rol­
nych w porozumieniu z Ministrem 
Przemysłu i Handlu ustalił w  drodze 
rozporządzenia warunki jakim po­
winno odpowiadać mięso przed do­
puszczeniem do obrotu hurtowego i 
w obrocie hurtowym. Rozporządze­
nia te przewidzieć mogą w szczegól­
ności :

a ) że inne dzielenie tusz zwierzę­
cych niż na podłużne połowy zaka­

zane będzie w  rzeźniach publicznych 
i prywatnych,

b) że wypuszczenie z rzeźni, jako- 
też wszelki transport (oddawanie, 
przyjmowanie i wykonywanie trans­
portu) poza obrębem rzeźni tusz mię 
snych surowych, dzielonych inaczej 
niż na podłużne połowy jest zabro­
nione.

ART. 5.

1) Minister Rolnictwa i Reform 
Rolnych, w drodze rozporządzenia 
w porozumieniu z Min. Wyznań Relig. 
i Ośfr. Publ. oraz Min. Spraw Wewn. 
ustalili odmienny sposób i warunki 
dokonania tych grup ludności, któ­
rych wyznanie wymaga stosowania 
przy uboju specjalnych zabiegów. 
Rozporządzenie to ograniczy ilościo­
wo ubój, dokonywany na powyższe 
cele, do faktycznych potrzeb wyżej 
wymienionych grup ludności i  to w 
ten sposób, żeby cała ilość mięsa, po­
chodząca z tego uboju (części przed­
nie i tylne), odpowiadała potrzebom 
konsumcji odnośnych grup ludności 
oraz potrzebom eksportu tego rodza­
ju mięsa i jego przetworów.

2) Obrót mięsem ( i  przetworami 
mięsnemi), pochodzącem z uboju, do 
konywanego w myśl ust. 1), unor­
mowany będzie rozporządzeniem Mi­
nistra Przem. i Handlu, działające­
go w porozumieniu z Min. Rolnictwa 
i Reform Rolnych. Rozporządzenie 
to w szeczgólności ustali, że mięso 
to powinno być w sposób specjalny 
znakowane, oraiz że sprzedaż tego 
mięsa dokonywana być musi w  okre­
ślonych miejscach j  przez firm y spe­

cjalnie koncesjonowane w  tym celu, 
wreszcie że sprzedaż innego mięsa 
będzie w  tych miejscach zabroniona.

3) Przepisu ust. 1) nie stosuje się 
na obszarze województw, w  których 
ludność wyznań, wymagających sto­
sowania przy uboju specjalnych za­
biegów, wynosi mniej aniżeli 3 pro­
cent ogółu ludności. Na obszarach 
tych wprowadzenie odmiennych spo­
sobów i  warunków dokonywania u- 
boju zależy od uchwały organu sta­
nowiącego gminy, uchwała ta podle­
ga zatwierdzeniu wojewody.

ART. 6.
1) K to wykracza przeciwko prze­

pisom ustawy niniejszej ,lub wyda­
nym na je j podstawie rozporządze­
niem, podlega karze aresztu do 3 
miesięcy lub karze grzywny 3000 zł, 
lub obu karom łącznie.

2) Orzecznictwo należy do władz 
administracyjnych.

ART. 7.
Wykonanie ustawy niniejszej po- 

rucza się Ministrom: Rolnictwa i Re­
form Rolnych w  porozumieniu z Mi­
nistrem Przem. i Handlu, Spraw 
Wewn. oraz Wyznań Relig i Oświe­
cenia Publ.

ART. 8.
1) Ustawa niniejsza wchodzi w  ży­

cie z dniem 1 stycznia 1937 r.
2) Na obszarze wojew. śląskiego 

ustawa niniejsza wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia w Dzienniku Ustaw 
R. P. oświadczenia Prezesa Rady Mi- 
strów o wyrażeniu zgody Sejmu Ślą­
skiego na tę ustawę, nie wcześniej 
jednak niż a dniem 1 stycznia 1937.

Właściwe metody odżydzania handlu.
N igdy ne byliśmy, i  nie jesteśmy 

zwolennikami rozbijania szyb w  ży­
dowskich sklepach, demolowania stra 
ganów i bicia żydów przez niepoczy­
talne jednostki, lub zgoła gawiedź 
uliczną.

Uważaliśmy ten rodzaj wystąpień 
za niewłaściwy sposób obrany przed 
zalewem żydowskim w  handlu i w 
innych dziedzinach życia gospodar­
czego w Polsce, dając temu nieraz 
wyraz w naszych artykółach.

Przewidywaliśmy trafnie, że tylko 
uświadomienie sfer społecznych w  du 
chu jedności narodowej w myśl na­
szego programu gospodarczego, 
wskaże samo, zmuszone przez życie, 
kulturalne i właściwe rozwiązanie tej 
przykrej kwestji uwolnienia naszego 
handlu i przemysłu od żydów — bez 
drastycznych sposobów walki z nimi. 
Często nawet bez realnych wyników. 
Obecnie są symptomy poprawy tej

judzą. Służą oni zlej sprawie. Czy sytuacji na lepsze.

Ostatnio podaje prasa z wojewódz­
twa Poznańskiego, jak również i pra­
sa stołeczna krótkie notatki dzienni­
karskie w następującej formie i tre­
ści:

„W  Miłosławiu burmistrz obszedł 
handlarzy żydowskich, wzywając ich 
do podpisania na znak przyjęcia do 
wiadomości, oświadczenia Magistra­
tu, w którym władze samorządowe 
nie biorą odpowiedzialności, za ewen­
tualne rozruchy. Kupcy żydowscy na 
tychmiast opuścili miasto".

Krótko i lakonicznie... opuścili mia­
sto! Nie było pogromów, ani rozru­
chów. Ludność Polska stanęła na wy 
sokości zadania. Kulturalnie i fair 
wałczy o swe własne prawa, po dżen- 
telmeńsku.

Żydowskie zaś pisma donoszą, że 
do ich organizacyj gospodarczych na­
deszły wiadomości, o następującym 
rodzaju bojkocie żydów, stosowanym 
przez ludność, w województwie za-

chodniem:
„Miejscowe społeczeństwo polskie 

wykupuje wszędzie miejsca na tar­
gach przed przybyciem kupców ży­
dowskich.

W  ten sposób niedopuszczono o- 
statnio żydów na targ w Kościanie".

Powyższe notatki dowodzą dosta­
tecznego uświadomienia społecznego 
wśród mieszczaństwa i chłopstwa ro­
zumiejącego groźną sytuację, walki 
o byt!

Nawoływania nasze nie pozostały 
bez echa, zostały zrozumiane w  myśl 
intencyj, głoszonych przez nasze pi­
smo.

Pierwsi byliśmy zwolennikami sto­
sowania- właściwych metod w  walce 
o prymat,, na odcinku zagrożonych 
placówek polskiego handlu, należ­
nych Polakom! Powyższe wiadomo­
ści, stwierdzają wyraźnie, że zrobi­
liśmy krok naprzód.



Jedną z największych 
dla propagandy komunizmu na tere­
nie międzynarodowym są te infor­
macje o istotnym stanie rzeczy w 
Związku Sowieckim, jakie od czasu 
do czasu publikują bądź reforują w 
formie odczytów ci, którzy bliżej ze­
tknęli się z dzisiejszem życiem Ro­
sji Sowieckiej i poznali straszliwą 
nędzę moralną i materjalną nieszczę­
snych mieszkańców tego kraju. Aby 
przeciwdziałać dym  organizację 
„Przyjaciół Związku Sowieckiego", 
która wydaje szereg ilustrowanych 
miesięczników propagandowych, jak 
„Russland heute" w  Szwajcarji, „La  
Russie d‘ aujourd‘hui“ we Francji,

„Rusland van haden" w Holan- 
dji, „Russia to-day“ w  An glji i  „So- 
viet Russia today" w Ameryce.

„Przyjaciele Związku Sowieckie­
go" stanowią napozór organizację 
neutralną, pozapartyjną. Członkiem 
je j może być każdy bez różnicy w y­
znania, pochodzenia i  przekonań po­
litycznych. Jako cel istnienia statu­
ty  tej organizacji podają informowa­
nie szerokich kół publiczności o 
„prawdziwej" sytuacji w, Rosji. 
Prócz stałych wydawnictw perjody- 
cznych „Przyjaciele Związku Sowie­
ckiego" publikują wiele broszur w 
różnych językach, artykułów^ w pra­
sie najrozmaitszych kierunków, w y­
głaszają odczyty i  t. p. W e wszyst­
kich tych wystąpieniach starannie 
unikają, w przeciwieństwie do zwy­
kłej propagandy komunizmu, Wszel­
kich haseł demagogicznych a tem- 
bardziej wyraźnie bolszewickich. Do 
„Przyjaciół Związku Sowieckiego" 
należą nauczyciele, lekarze, artyści, 
urzędnicy, nieraz nawet duchowni 
protestanccy, często nieprzypuszcza- 
jący, że są ekspozyturą kominternu. 
Nieco światła na tę niebezpieczną or­
ganizację rzuca ostatnio b. członek 
kominternu Rudolf, który niedawno 
po kilkoletnim pobycie w Sowietach 
na zaproszenie szwajcarskiej organi­
zacji „Jeunesse' Nationale" wygłosił 
w  Genewie odczyt o położeniu robo­
tników sowieckich. Ponieważ do dal­
szych odczytów niedopuszczono, Ru­
dolf zwrócił się do „Courrier de Ge- 
neve“ 'z listem, w którym wyjaśnia 
rolę „Przyjaciół Związku Sowieckie­
go"-

W  czasie mej działalności w Mo­
skwie przy cetralnej radzie syndyka­
tów Z. S. S. R. — pisze Rudolf — 
miałem daleko idącą możność pozna­
nia metod pracy „Przyjaciół Związ­
ku Sowieckiego". Komisja do sptew 
zagranicznych wspomnianych syn­
dykatów jest niczem innem jak za­
maskowaną tajną międzynarodową 
centralą tych „Przyjaciół". Z Cen­
trali te j płyną w świat w dziesiąt­
kach tysięcy egzemplarzy książki, 
pisma, broszury i  ulotki, by przez 
stowarzyszania „Przyjaciół Związku 
Sowieckiego" dotrzeć do publiczno­
ści francuskiej, angielskiej, szwedz­
kiej, niemieckiej i  t. d. Moskwa do­
starcza nadto filmy, przeźrocza, foto 
gra f je  i  inne materjały propagando­
we. Conajmniej 75 proc. całego ma­
terjału, jakim operują „Przyjaciele 
Związku Sowieckiego", pochodzi z 
Moskwy.

Centrala oficjalna krajowych or­
ganizacyj „Przyjaciół Z. S. S. R.‘‘ 
mieści się w  Amsterdamie. Na czele 
je j stoi A lbert Inkpin, były sekre-

Znikł M i " .
tarz partji komunistycznej angiel­

skiej, usunięty z niej za nadużycia 
finansowe. Chociaż centrala ta utrzy­
mywana jest ze składek wpłacanych 
przez oddzielne stowarzyszenia 
„Przyjaciół ZSSR", Inkpin otrzymu­
je  specjalne wynagrodzenie z komin­
ternu moskiewskiego. Do obowiąz­
ków Inkpina należy, ciągłe odwiedza­
nie oddzielnych stowarzyszeń i skła­
danie 3— 4 razy do roku raportów w 
Moskwie dawniej Manuilskiemu, o- 
statnio Dimitrowowi. Wszelkie publi­
kacje stowarzyszeń „Przyjaciół Z. S. 
S. R .“  przesyłane są do Moskwy, 
gdzie podlegają ocenzurowaniu w 
sekcji propagandowo - agitacyjnej 
Kominternu, na czele której stoi Go- 
pner. Raz na rok odbywają się w 
Moskwie pod przewodnictwem wspo­
mnianego Inkpin‘a konferencje współ 
he wszystkich sekretarzy stowarzy­
szeń „Przyjaciół ZSSR". W  konfe­
rencjach tych biorą udział równierz 
wybitniejsi członkowie Kominternu, 
jak wymieniony już Gopner, Jarikow, 
Abelin oraz kierownik radja komin­
ternu. Konferencje mają charakter 
poufny i  uczestnikom ich nie wolno 
robić żadnych notatek. „Rezolucje" 
i  różnego rodzaju instrukcje przesy­
łane są potem do oddzielnych izwią- 
zków „Przyjaciół ZSSR" piśmiennie, 
zazwyczaj w  walizach kurjerów dy­

plomatycznych.
„Przyjaciele ZSSR" biorą zazwy­

czaj czynny udział w organizacji w y­
cieczek do ZSSR, zwłaszcza z okazji 
obchodów komunistycznych, np. 1 
maja i 7 listopada. Ich rzeczą jest 
dobór uczestników wycieczek ze 
szczególnem uwzględnieniem przed­
stawicieli przemysłu wojennego i 
przewozowego. Spośród uczestników 
wycieczek rekrutuje się później, dzię 
ki umiejętnemu pokazywaniu w 
ZSSR przez specjalnie wyszkolonych 
przewodników tylko tego, co może 
wywołać podziw, przyszłych człon­
ków stowarzyszeń „Przyjaciół Z. S. 
S. R ." i tworzy kadry sympatyków 
Sowietów.

Niedawno komintern uchwalił re­
zolucję, że stowarzyszenia „P rzyja­
ciół ZSSR" muszą tak rozwniąć swą 
propagandę, by pozyskać setki ty ­
sięcy a nawet miljony członków sym­
patyzujących z ZSSR a nie komuni­
stów. „Neutralność i ponadpartyj- 
ność" tych stowarzyszeń ma uzupeł­
nić to, czego nie mogą dokonać sa­
me tylko partje komunistyczne.

Ostatnio w Amsterdamie zorgani­
zowano w  tym celu specjalną agen­
cję prasową, mającą dostarczyć. „o- 
hjektywne" materjały o ZSSR..

(Hen)

Kuszenie Oświęcimia
i zwrócił uwagę, co 

wzdłuż ulic w  O-
Zapewne nikt r 

oznaczają druty 
święcimiu ?

Otóż żydzi w  nocy cichaczem pow­
bijali żerdki pod domami i  poprzecią- 
gali druty wzdłuż ulic, które oni na­
zywają ejrufami. Takich ejrufów mo 
żna naliczyć w mieście i na przedmie­
ściach kilkadziesiąt.

Co najciekawsze, nie pytali oni czy 
to dom chrześcijański czy żydowski 
tylko wszędzie wbijali, byle zasadom 
owego fanatyzmu zadość uczynić i  
pokazać Polakom swoją wolę i siłę 
plemienną. Żydzi tłumaczą, że w ten 
sposób oznaczają rejony swoich do­
mów modlitwy, że to przewiduje re­
ligja i w  ten sposób oznacza się stan 
posiadania „wiernych" i podanych 
Jehowy, inni zaś, że tjo dziki w y­
mysł rabinów, gdzie po przekrocze­
niu ejrufu w sobotę, każdy żyd mu­
si wkładać na kark zwiniętą chuste­
czkę jako znak jarzma —  niewoli, 
poza którym goj rządzi. Stwierdza­
my, że przed wojną żydzi nie „dru­
towali" nasze miasta, dopiero za cza­
sów polskich zdobyli się na odwagę, 
która godzi w  naszą dumę narodową.

Pytamy się, w których to pań­
stwach żydzi ustawiają ejru fy? Dla­
czego Kolo Myśli Wolnej w  Oświęci­
miu na czele z tow. Konferem i z 
..Frontem ludowym" nie zwalcza ten 
klerykalizm i zacofaństwo żydow­
skie? Dlaczego korespondent „I. K. 
C.“ i „Tempa Dnia" p. Dawid Wul­
kan nie napisze o tem w  kronice o- 
święcimskiej?

Nas obchodzi tu strona prawna i 
bezpieczeństwo publiczne, które zo­
stało tu naruszone.

Na ul. Kolejowej, na której odby­
wa się wielki ruch pojazdów kon­
nych i mechanicznych (wozów i aut)

żydzi naciągnęli e jru f tek nisko, że 
wrazie przejazdu wysokiego auta, 
może przyjść dó nieszczęścia.

Tu. powinny wkroczyć władze pol­
skie.

Czy na ekstrawagancje żydowskie 
niema komisyj i  ustaw? Już od kil­
ku niedziel żydowscy handlarze by­
dłem z Oświęcimia prowokują lud­
ność chrześcijańską.

Wtedy, kiedy największy ruch na 
ulicach, kiedy spokojna ludność pol­
ska z okolicznych wsi Pław, Brzezin­
ki, Babic i  Broszkowic zdąża na na­
bożeństwo do kościoła, żydzi wzdłuż 
główną ulicą Kolejową pędzą bydło 
do rzeźni. Poganiacze powrozami bi­
ją, krowy i jałówki żałośnie ryczą, 
buhaje w  skokach miłosnych przed 
ubojem rytualnym uganiają po tro- 
tuarach, rozpędzają panie i dzieci, 
nim poganiacze biciem reagują.

Zwracamy się tą drogą z prośbą 
do Władz, aby uwolniła ludność pol­
ską chociaż w  niedzielę od tych by­
dlęcych spacerów zfe strony żydów 
oświęcimskich, których bezczelność 
przechodzi wszelkie-granice.

Ustawa o  spoczynku niedzielnym 
chyba wszystkich jeszcze obowiązu­
je .

Zbigniew Verde.
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.BAŁTYK
< (  nagrodzoną Z ł o t y m  Medalem i D /o^n :n  na 

m i ę d z y n a r o  d o  w e j wystawie w F r a n c j i 

Poleca w różnych odmianach ka­
wę i cykorję znaną ze „swej do­
broci. -------— ---------— —
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Ci, którzy rządzą Rosją
Według informacyj biuletynu „An- 

tikomintern", zaczerpniętych z pra­
sy sowieckiej, mocą dekretu rady ko­
misarzy ludowych ZSSR (z  dnia 28 
lutego b. r )  utworzony został przy 
ludowym komisarjacie żywnościowym 
specjalny komitet, zarządzający 

wszelkiemi sprawami, związanemi z 
przemysłem żywnościowym w Sowie­
tach.

Jak widać z listy nazwisk członków 
powyższego komitetu, pełniącego fun 
keje nader odpowiedzialne, na 42 
członków 29 to żydzi. Tak ważny od­
cinek życia gospodarczego dzisiejszej 
Rosji jest zatem niemal całkowicie 
opanowany przez ludzi obcych naro­
dowi rosyjskiemu. Podobnie rzecz się 
ma i w  innych komisarjatach ludo­
wych.

Popierajmy Swoich
Tarnów', miasto / liczące ponad 59 

tysięcy mieszkańców, może się po­
szczycić coraz to więcej powstające- 
mi placówkami aryjskiemi. .— I  oto 
znów' przybytek Tarnowa, przez no- 
wo-tzałożony skup zboża i przemiana 
na mąkę z młyna „Konstancja". Wła 
ściciel tejże placówki p. Zbyluł Fran­
ciszek, będąc gorliwym chrześcijani­
nem, stara się sumiennie wykony­
wać swe obowiązki, dokładając nie­
mało trudu i  poświęcenia nad podnie­
sieniem do poważnego rozkwitu, — 
gdyż jest tó pierwsża i  jedyna tegó 
rodzaju —  w  Tarnowie firma chrze­
ścijańska. —  Oby mieszkańcy Rzę- 
dzina, gdzie znajduje się owe źródło 
dochodu a przedewszystkiem włoś­
cianie zrozumieli jak dodatnie zna­
czenie wywiera na polski handel pow­
stanie takiejże placówki aryjskiej*, 
zakupując tłumnie mąkę wszelkiego 
gatunku, lub też zamieniając zboże vr 
solidnej firm ie p. Zbyluła Franciszki 
w Rzędzinie k 'Tarnowa. —  Z głębi 
szczerego serca życzymy Ci dzielny 
zdobywco tak pożytecznej placówki 
owocnej pracy „Szczęść Boże".

W A ŻN E  D LA  P.T. DUCHOWIEŃ­
STW A I  KOMITETÓW  

KOŚCIELNYCH
Pracownia art. nzeźbiarsko-pozło- 

tniczo-stolarska wykonuje nowe. i 
odnawia stare: ołtarze, ambony, kon­
fesjonały, feretrony, ławki, bramy i 
figury.

Projekty bezpłatne, ceny bezkon­
kurencyjne, wykonanie solidne i  ter­
min wykonania są dewizą wytwórni 

STA N IS ŁA W  KOZIOŁ 
Wola Rzędzińska —  poczta Tarnów

M m li  E M S  m w  m i r a l j g
W  niedzielnym numerze łódzkiego 

żydowskiego „Ekspresu" czytamy, 
niesłychanie ohydne ogłoszenie.

Treść w  części podajemy: 
„Najpewniejszy sposób zapobiegania 

ciąży!
Kalendarzyk dni „płodnych" i „bez 

płodnych". Doświadczenia uczonych 
wykazały, że zajście w piążę jest mo­
żliwe u kobiety tylko w ciągu kilku 
dni w miesiącu. Kalendarzyk w  po­
łączeniu ze specjalnym suwakiem au­
tomatycznie wykasuje te kilka dni 
„płodnych", w czasie których należy 
zachowywać wstrzęmięźliwość. W  
pozostałe „bezpłodne" dni miesiąca 
niema najmniejszej obawy zapłodnie­
nia. Metoda ta jest najlepsza, gdyż 
jedynie daje całkowitą 100 proc. pe­
wność, nie wymaga żadnych zabie­
gów, nic nie kosztuje, jest nieszko­
dliwą dla zdrowia" i t. d.

Takiemi oto ogłoszeniami uszczę­
śliwia żydowski „Ekspress" swych, 
niewybrednych czytelników.

Czy tak być powinno?
W  Stanach Zjednoczonych w  cią­

gu ostatnich kilku miesięcy ubito
600.000 krów, celem utrzymania na 
wyższym poziomie cen mleka. W  Los 
Angeles wylano do morza 200.000 li­
trów. Tymczasem robotnicy, z któ­
rymi nawet część farmerów się soli­
daryzuje, walczą o zniżkę cen mle­
ka, które są wysokie z  tego powodu, 
że dwa koncerny, pośrednicząc w 
sprzedaży mleka, ceny śrubują, za­
rabiając olbrzymie kwoty. Oni to kie 
rują tą  polityką, tak, aby wylewa­
jąc olbrzymie ilości mleka w  morze 
—  utrzymać wysokie ceny.

M!g Fraróń
w Rzędzinie k/Tarnowa

Poleca mąkę wszelkiego gatunku po 
—  —  —  cenach zniżonych. —



Mflmkit konii tttt .
Bojkot filmówlniemieckich zwykła spekulacją
Gangsterzy żądają’ jokupu i cenzurują legitymacje'filmowe,'Swój swego,bije.
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Jakkolwiek władze administracyj­
ne Rzeczypospolitej rozwiązały w 
swoim cap sie organizację antyhitle­
rowską. w  Polsce, to mimo to  do dziś 
dnia dają znać o sobie ukryte sprę­
żyny tego zlikwidowanego stowarzy­
szenia. Raz po raz pojawiają się o- 
bólniki. podpisywane i rozsyłane 
przez jakieś anonimowe „komitety 
antyhitlerowskie", które prowadzą 
już teraz nietylko akcję bojkotową 
przeciw towarom „hitlerowskich Nie 
mieć", ale przedewszystkiem obrzu­
cają się. wzajemnemi inwektywami, 
w sposób wskazujący wyraźnie cel, 
który- jest dominantą w calem zaga­
dnieniu intensywnej aktywności tych 
pseudokomitetów.

Oto jeden fragment okólnika, ilu­
strujący sedno sprawy: „Poniżej po­
dajemy spis filmów hitlerowskich 
Niemiec, które podlegają bezwzglę­
dnemu (U j ! )  bojkotowi i prosimy 

wszystkie redakcje czasopism o nie- 
zamieszczanie reklam poniższych fi l­
mów (następuje wyliczenie) —  je ­
dnocześnie zaznaczamy, że po spraw­
dzeniu dokumentów przez tutejszy 
antyhitlerowski komitet młodzieży 
żydowskiej, okazały się następujące 
2 filmy (wyliczone) jako produkcji 
austrackiej!

Nareszcie wylazło szydło z wor­
ka! Zgraja spekulantów i  oszustów 
wydrukowała sobie „oficjalne" blan­
kiety i strzela z  za płotu, do tych 
wszystkich właścicieli biur filmo­

wych i kin, którzy nie zdecydowali 
się na zapłacenie okupu gangsterom 
życia publicznego w  Polsce. Co słab­
szy lub bardziej tchórzliwie usposo­
biony kiniarz po przeczytaniu maso­
wo kolportowanych świstków, powie 
lanych na cyklostylu, —  uległ te- 
rorowi, trafił do „ideowca" z  „komi­
tetu", haracz wpłacił i  film  niemie­
cki „pozwolono" mu zagrać pod ma­
ską produkcji austrjackiej, bo nagle 
jakiś ad hoc sklecony „komitet" „po 
sprawdzeniu" dokumentów, uznał, że 
dany film  „okazał się —  jako produ­
kcji austrjackiej". A  bodaj was ku­
le biły za taką ideologję i za to  ka­
leczenie polskiego języka!

Nie dość, że własny polski Rząd, 
własna legalna władza stoi na stra­
ży interesów Polski, bo na to wpro­
wadza kontyngenty i  ogranicza przy 
wozowe, kontroluje świadectwa po­
chodzenia towaru i cenzuruje filmy, 
to jesącze istnieje jakiś podziemny 
reżym zwykłych opryszków, który 
szelmowskim gestem sprawdza doku 
menty i „legalizuje" towar importo­
wany do Polski! Jest to napewno 
dobry interes, skoro „komitety anty­
hitlerowskie" wyrastają w  różnych 
stronach Polski jak grzyby po desz­
czu! Niema zdaje się teraz takiej 
dzielnicy w  Polsce, gdzie by nie by­
ło odrębnych „tjutejszfych" i „kom- 
petetnych" komitetów, pracujących 
naturalnie z ukrycia. Każdy taki ko­
mitet ma swoich faworytów, swoje 
typy opłacone, swoich kiniarzy i 

swoich agentów, którzy kupują f i l­
my niemieckie i chrzczą je  dobrze o- 
płacającym się systemem „spraw­
dzania dokumentów" —  na autsrja- 
clrie!

Na spekulacjach komitetów anty­
hitlerowskich, cierpią najdotkliwiej 

producenci żydowscy w Niemczech. 
Swój swego bije! Wiadomo bowiem, 
że „Produktionsgruppe" mimo naj-

ZAKŁAD STOLARSKI
Kazimierz Deka

Sosnowiec, ulica Warszawska Ł .  6.
wykonuje wszelkie urządzenia sto­
larskie, jak sypialnie, jadalnie, kre­
densy kuchenne, posiada na skła­
dzie, wykonanie solidne, ceny kon- 
______________ kurencyjne._______________

ostrzejszych przepisów Reichsfilm- 
kammer, — może być jeszcze ciągle 
w  rękach niearyjskich. Typowym 
przykładem jest film „Mazur", w y­
produkowany pod nazwą „Mazurka" 
z Połą Negri w Berlinie przez starą 
fachową Spółkę produkcyjną Press-

Lidzbark, małe miasteczko, leży 
na granicy Pomorza i  Kongresówki. 
Od kilku też lat żydzi garnęli się do 
Lidzjbarka, jak do ziemi obiecanej. 
Z każdym dniem powstawały nowe 
kramiki, sklepiki i  t. d. Bóżnica o- 
becnie ledwie może pomieścić żydów 
lidzbarskich, a przecież w  pierwszych 
latach powstania Polski było tak, że 
dosłownie 3 żydów szło do bóżni­
cy. Dziś, jak  żydzi udają się w  so­
boty do synagogi, to aż ciemno na 
ulicach, a bezczelność żydowska tak 
nawet daleko dochodzi, że do ludno­
ści chrześcijańskiej śmią odzywać 
się takiemi słowami: „W y  jeszcze 
przyjdziecie do nas po klucze od wa­
szego kościoła".

Cierpliwość lidzbarskiego społe­
czeństwa wreszcie wyczerpała się. 
Miejscowe warsztaty pracy A każ­
dym dniem coraz silniej izaczęły od­
czuwać konkurencję żydowską. Ku­
pcy przy pomocy rzemieślników po­
stanowili zabrać się do walki z ży-

K O N IN  (— ) W  dniu 12 bm. od­
było się walne zgromadzenie udzia­
łowców „Hurtowni Polskiej" w Ko­
ninie. Na zgromadzeniu rozpatrywa­
no sprawę dalszego istnienia tej pla­
cówki, która powołana została do 
życia w roku 1917.

Oziem była „Hurtownia Polska" 
dla Konina i powiatu do roku 1932 
najlepiej ilustruje fakt, że wszystkie 
składy i hurtownie żydowskie zni­
knęły z powierzchni całego powiatu. 
„Hurtownia Polska" była jedyną pla 
cówką hurtową towarów kolonjal- 
nych, która zasilała w  towary pol­
skie sklepy (także żydowskie, choć 
żydzi nie mogli przeboleć utraty tak 
intratnego dochodu). Różnemi spo­
sobami starali się żydzi konkurować 
z „Hurtownią Polską", aby odciąg­
nąć polskiego kupca od niej i znów 
— jak kiedyś — stać się jedynymi 
dostawcami towarów.

Dziś wskutek gospodarki ówcze­
snych władz, zarządu i rady nadzor­
czej, które — z braku dozoru —  to­
lerowały zło w zarodku, placówka ta 
ka jak „Hurtownia Polska", która 
miała i ma wszelkie widoki rozwoju, 
musi ulec likwidacji. Polski drobny 
kupiec rzucony jest znów na żer hur 
towników żydowskich. W  czasie, kie­
dy na terenie powiatu konińskiego 
zaczyna budzić się sumienie narodo­
we, kiedy w  miasteczikach powiatu 
konińskiego powstają różnych branż 
sklepy polskie, — hurtownia polska 
upada.

Sprawa utrzymania przy życiu sta 
rej, względnie zorganizowania nowej 
hurtowni kolonjalnej winna stać się 
punktem ambicji narodowej polskiej. 
Konin posiada dużo działaczy społe-

burgera i Rabinowitscha. Atak „ży ­
dowskiej młodzieży antyhitlerow­
skiej" w Polsce, wymierzony przeciw 
produktom „hitlerowskich Niemiec" 
bije w  ten posób najbardziej po kie­
szeni samych żydów, wyżej wymie­
nionych po nazwisku, którzy spo-

dostwem. Pierwszym etapem pracy 
było niedopuszczenie żydów na ja r­
mark, który odbył się w  dniu 9 ub. 
m. Plac przeznaczony do handlu ja r­
marcznego został w  całości zakupio­
ny i przeznaczony dla chrześcijań­
skich placówek. Był to koszt dość 
poważny, jednakowoż społeczeństwo 
nie szczędziło na ten cel pieniędzy.

Niejedni samorzutnie składali po­
ważne ofiary pieniężne, a ci co nie 
mogli służyć podobnemi ofiarami, 
chętnie poświęcali swój czas na pra­
cę przy przygotowaniu stanowisk 
dla chrześcijańskich placówek, przy 
utrzymywaniu porządku i  t. p.

Dzięki dobrej organizacji jarmark 
odbywał się w największym spoko­
ju. Nadjeżdżający na jarmark żydzi, 
widząc, że cały rynek jest zajęty, o- 
p usze zali miasto i odjeżdżali, jak nie 
pyszni. K ilka wozów żydowskich za­
trzymało się jednak i  żydzi próbowa­
li stragany swe rozłożyć w  podwó­
rzach oraz na przedmieściach. Wy-

cznych. Dziś właśnie oni winni zdać 
egzamin, czy na miano tych działa­
czy zasługują.

Niestety, słabe zainteresowanie 
się walnemm zgromadzeniem, które 
zadecydować miało o losach „Hurto­
wni Polskiej", świadczyło wymownie, 
iż społeczeństwo powiatu konińskie­
go, a szczególnie Konin, jako stoli­
ca powiatu, zfobojętniało, nie doce­
nia te j sprawy.

Na 1900 członków w zebraniu u- 
dział wzięło około 60 osób. A  szkoda. 
Udziałowcy mieliby sposobność usły­
szenia kilku słów prawdy, słów, wy­
powiedzianych przez ludzi młodych, 
którzy rzeczowo scharakteryzowali 
przyczyny upadku nietylko „Hurto­
wni Polskiej", ale wogóle placówek 
spółdzielczych na terenie powiatu.

Padły słowa, które stwierdzały, że 
wypaczenie ideologji spółdzielczej, 
stwarzanie synekur w  postaci djet i 
zaciągania nadmiernych pożyczek 
przez niektórych członków władz 
spółdzielni, tolerowanie nadużyć w 

zarodku, brak solidnej kontroli wła­
dzy nadzorczej musiały przyczynić 

się do upadku „Hurtowni Polskiej" 
i innych placówek spółdzielczych, 
których celem jest nie gromadzenie 
zysku, lecz podniesienie gospodar­
stwa ogólnego.

W  sprawrach finansów społecznych 
niema miejsca na pobłażanie, o ile 
nie chcemy stać się współwinnymi. 
Dlatego też nie pozbawiona słuszno­
ści była uwaga jednego z mówców', 
że winę za upadek „Hurtowni Pol­
skiej" muszą ponieść również ówcze­
sne władze Hurtowni.

Apel jednego z mówców, iż spra­
wa istnienia „Hurtowni Polskiej” i
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d ziewali się właśnie w  Polsce doznać 
odpowiedniego poparcia ze strony na 
miętnie pokrzykujących „ideowcowi', 
zgrupowanych w „komitetach".

Że „Mazur" mimo to ma rewela­
cyjne powodzenie na ekranach całej 
Polski bez tego „poparcia", dowód to 
tężyzny społeczeństwa, które nie da 
się wziąść na lep haseł wywrotow­
ców i spekulantów, próbujących su­
gerować swoje opłacone „poglądy".

Film zły, publiczność będzie omi­
jać, film dobry bez względu na jego 
pochodzenie, z racji swojej istotnej 
wartości, jeżeli tylko nie grzeszy ten 
dencjami antynarodowemi antyspo- 
lecznemi, cieszyć się musi powodze­
niem!

znaczeni jednak członkowie komite­
tu, wyłonionego z Tow. Kupców i 
Rzemieślników wzywali żydów do 
'zaniechania handlu.

Był to zatem pierwszy w Lidzbar­
ku jarmark czysto chrześcijański. W  
przyszłości należałoby tylko życzyć, 
aby jarmarki obesłane były liczniej 
przez chrześcijańskich handlarzy, 
tak aby ludność, przybywająca na 
jarmark, miała dostateczny wybór 
żądanych towarów.

Organizatorom za zorganizowanie 
podobnej obrony interesów chrześci­
jańskich placówek gospodarczych na 
leży się całkowite uznanie. Pozosta­
łe miasta winny również w ten spo­
sób rozpocząć akcję odżydzania na­
szego życia gospodarczego.

Miejscowi kupcy i rzemieślnicy po­
stanowili w  najbliższym czasie uło­
żyć szczegółowy plan dalszej wspól­
nej pracy w  kierunku obrony swych 
interesów.

utrzymania je j przy życiu jest spra­
wą naszej ambicji narodowej i dla­
tego członkowie winni pokryć stra­
ty  i  wpłacić po 25 zł na udział, aby 
stworzyć kapitał obrotowy, pozostał 
bez echa. Wobec tego uchwalono w 
pierwszem ozfcrtaniu przystąpić do 
likwidacji „Hurtowni Polskiej". Z 
chwilą zapadnięcia podobnej uchwa­
ły  na drugiem walnem zgromadze­
niu członkowie „Hurtowni" zdadzą 

egzamin „wyrobienia obywatelskie­
go".

Wierzymy, że do tego nie dojdzie. 
Bijemy na alarm!

„ P O L - B O N ”
PO LSKA F A B R Y K A  

SZTUCZNYCH JELIT 
Biała k/Bielska, Nad Niwką 50

poleca po cenach konkurencyjnych 
najlepsze jelita sztuczne o kolorach: 
brozowych, żółtych i czarnych w w y­
miarach 9, 10, 12 i 14 cm. szerokości 

i  55 cm. długości.

„N A D ZIE JA "

Skład i pracownia obuwia
w SOSNOWCU 

przy ul. Modrzejowskiej 30 
„Hale Rozwoju" 

poleca w dużym wyborze trzewiki 
męskie i pantofelki damskie, wyko­
nane z najlepszych materjałów. oraz 
przyjmuje zamówienia. Wykonanie 

pierwszorzędne.

P ieraszy  lonnorli bez żydów

Bijemy na alarm!
O  zachowanie Huriowni Polskiei w Koninie
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Walenty Bekkins (Prof. Akademii Krakowskiej 1590) j

Żądanie żydów 
z W ielkopolski i Pomorza-
Żargonowy „Hajnt" donosi z W ar­

szawy:
„Do Warszawy przybyła delegacja 

rabinów z województwa poznańskiego 
i  pomorskiego w  osobach rabina dr. 
Głicensteina z Torunia, nadrabina 
Bromberga z Grudziądza i nadrabi­
na Sendera a Poznania".

„Rabini odbyli konferencję H ży­
dowskimi posłami i  senatorami, na 
której wskazali na ciężkie położenie 
ludności żydowskiej w wojewódz­
twach poznańskiem i  pomorskiem, 
która nie będzie mogła mieć koszer­
nego mięsa, ponieważ prawie we 
wszystkich miastach tych woje­
wództw liczba żydów nie wynosi 3 
procent ludności. Rabini oświadczy­
li, że jeśli żydowskim senatorom nie 
uda się usunąć ograniczeń w  tym 
względnie, jakie przewiduje ustawa 
o uboju rytualnym, powinien senat 
przeprowadzić chociaż poprawkę, że 
w  stolicach województw przynaj­
mniej ubój koszerny powinien być 
dozwolony dla użytku żydów w ca­
lem województwie".

Aresztowawie żydówki 
w W arszaw ie

żargonowy „Hajnt" donosi z War­
szawy:

„Zgodnie z zarządzeniem prokura­
tora do spraw politycznych Kożu- 
chowskiego została aresztowana stu­
dentka pierwszego roku prawa na 
uniwersytecie Józefa Piłsudskiego w 
Warszawie Cypla Osterblum, żona 
adwokata Maurycego Osterbluma. 
Osadzono ją  w oddziale żeńskim a- 
resztu śledczego".

„Jak wiadomo, Osterblumowa w 
czasie pamiętnych zajść antyżydow­
skich kilka tygodni temu na uniwer­
sytecie warszawskim została napad­
nięta przez endeków i  została wraz 
z innymi studentami i studentkami 
żydowskimi pobita. — Osterblumowa 
krzyknęła wówczas w wielkiem obu­
rzeniem: „Bydło!"

„Później endeccy chuligani wysto­
sowali na nią doniesienie, że miała 
ona krzyknąć „Polskie świnie!" —  i 
dlatego pociągnięto ją  do odpowie­
dzialności Ela zniewagę narodu pol­
skiego".

„Aresztowanie Cypli Osterblumo- 
wej wywołało w kołach żydowskich 
studentów i  inteligencji wstrząsają­
ce wrażenie. Aresztowanie nastąpi­
ło w mieszkaniu Osterblumów na.ul. 
Jerozolimskiej 75 przez aspiranta po­
licji politycznej".

Wykrętne tłumaczenia żargonowe­
go brukowca w  niczem nie umniej­
szają winy bezczelnej żydówki, któ­
ra ośmieliła się zelżyć naród polski.

Oświadczenie starosty radomskiego
W S P R A W IE  ZAJŚĆ W P R Z Y T Y K U

P O K O S T
farby, lakiery, pendzle, szczotki, 
mydła, pasta do podłóg i  t. p. 
po cenach najniższych poleca: 

FR. P IE T R A N K A
SOSNOWIEC, Mościckiego 15 

(vis a vis kościoła)

Chcesz ujarzmić teściową kup je j 
„A N TO N E TK I" 

Tak wroga odwiecznego łagodzą
zięciowie, 

A  że smak tych pierników ucisza
ją  wnctki, 

Chcesz ujarzmić teściową kup je j 
„AN TO N E TK I". 

Kraków, ul- Sławkowska 20.
A. ROTHE

W e wtorek t. j. w  dniu t. zw. straj­
ku żydowskiego starosta radomski 
wezwał do swojej kancelarji zarząd 
gminy żydowskiej i rabinów. Nastę­
pnie starosta zebranym odczytał na­
stępujące oświadczenie:

„W  związku z dzisiejszemi wystą­
pieniami ludności żydowskiej wezwa­
łem panów jako przedstawcieli miej­
scowego społeczeństwa żydowskiego 
celem podania im do wiadomości i 
stwierdzenia ze swej strony, że tego 
rodzaju postępowanie jako wykra­
czające przeciwko ładowi i porząd­
kowi publicznemu, jak również czyn­
ne wystąpienia manifestacyjne prze­
ciwko ingerencji organów policji, nie 
mogą doprowadzić do dobrych rezul­

tatów i mogą jedynie wyjść na szko­
dę ludności.

Równocześnie stwierdzam, ż e . ża-, 
dne sugestje nie mogą pokryć praw­
dy o wypadkach, jakie miały miejsce 
w dniu 9 ub. m „ a stan faktyczny 
zajść mogą jedynie ustalić prowa­
dzone przez władze prokuratorskie 
dochodzenia.

W  związku z powyższem winni pa­
nowie zwrócić uwagę ludności żydów 
skiej, że w  je j .interesie leży stoso­
wanie się do zarządzeń władz mają­
cych na celu utrzymanie bezpieczeń­
stwa i porządku. Przyjęcie tego do 
wiadomości proszę stwierdzić własno- 
ręcznemi podpisami".

WM nii Wid plopauj
KIE LC E  (— ) Władzie policyjne 

wykryły w Kielcach sensacyjną afe­
rę łapowniczą. Jak zwykle w  takich 
wypadkach, „bohaterem" je j okazał 
się żyd.

Dc pewnego adwokata kieleckie­
go zgłosił się Abram Mącarz i popro­
sił o doręczenie wezwania adwokac­
kiego kierownikowi okręgowego 
związku kupców żydowskich Mojże­
szowi Treigerowi o zwrot 200 zł. Go­
tówkę tę Mącarz miał wręczyć Trei­
gerowi na załatwienie pewnej spra­
w y w urzędzie skarbowym.

Sprawa ta wydała się adwokato­
w i mocno podejrzana. Na pytanie 
adwokata Mącarz wyjaśnił, że Trei- 
ger mówił mu, że z sumy te j musiał 
jakoby dać naczelnikowi urzędu skar 
bowego 100 izł, a  resztę wziął sobie 
jako „honorarjum". To oświadczenie 
potwierdził na piśmie. O powyższem 
został powiadomiony urząd śledczy, 
który wdrożył dochodzenie.

W  wyniku dochodzeń aresztowano 
trzech żydów, a w  ich liczbie Treige- 
ra. Szczegóły śledztwa trzymane są 
w  tajemnicy.

Zyd zatrzymał ekspress
NA L IN J I  MOSKW A — W ARSZAW A — PA RY Ż

W A RS ZA W A ( ^ )  Zakończono 
ciekawe dochodzenia policyjne w 
sprawie lekkomyślnych wybryków 
15-letniego Totela Zysmanna, żyda, 
który spowodował zatrzymanie mię­
dzynarodowego ekspressu Moskwa 
—  Warszawa — Paryż przy stacji 
Wołomin.

Wypadek ten zaszedł przed kilku 
tygodniami. Policja przypuszczała 
początkowo, że chodzi tu o jakiś akt 
sabotażu. Zatrzymanie nastąpiło bo­
wiem wskutek złośliwego uszkodze­
nia drutów semafora, wskutek cze­

go wskazówki semafora fałszywie 
wskazywały i ekspress zatrzymał się 
z tego powodu blisko kwadrans.

Sprawca, 15-letni Zysmann, znany 
jest policji iz podobnych wyczynów. 
Zatrzymano go już kilka razy za w y­
bijanie szyb w  pociągach. Do rozpa­
trzenia sprawy osadzono go w  izbie 
zatrzymania, gdyż zachodziła obawa, 
że może on powtórzyć swoje nieo­
bliczalne czyny. Przed sprawą ma 
on być zbadany, czy odpowiada za 

o je  czyny.

Haracz na rzecz żydów w Przytyku
W e fabrykach łódzkich socjaliści i żydzi zmuszają polskich robotników 
do płacenia składek na rzecz żydów w  Przytyku

ŁÓDŹ (— ) W  szeregu fabryk ży­
dowskich w Łodzi zapowiedziano, iż 
robotnicy polscy mają płacić składki 
na rzecz żydów w Przytyku. W  ży­
dowskiej fabryce Bukiet przy ul. 6 
Sierpnia dano polskim robotnikom 
do zrozumienia, że jeżeli się ktoś u- 
chyli od tego „obowiązku", zostanie 
natychmiast zwolniony.

Rzecz niezwykle charakterystyczt- 
na, iż przy ściąganiu „ofiar" na „po­
moc" żydom w  Przytyku czynni są 
tylko delegaci socjalistyczni, którzy 
poniżej 20 gr nie chcą wogóle przyj­
mować.

Robotnik polski na tym przykła­
dzie widzi komu się wysługują so­
cjaliści.

f i l i >ju

żargonowy „H ajnt" podaje za ży ­
dowską Agencją Telegr. następują­
cą wiadomość z New-Yorku: 

„Odbyła się tu konferencja, mają­
ca na celu ratowanie polskiego żydo­
stwa, przy udziale przedstawicieli 400 
żydowskich organizacyj w  Stanach 
Zjednoczonych".

„Konferencja przyjęła rezolucję, 
w której apeluje się do rządu pol­
skiego, aby ten przedsięwziął jak 
najrychlej skuteczne kroki, zmierza­

jące do ochrony żydowskiego życia

1 1  i f i ó g
i mienia i przywrócenia równoupra­
wnienia żydom przez równe trakto­
wanie ich z nieżydowską ludnością 
kraju".

„Konferencja przyjęła także inne 
rezolucje, zmierzające do naprawie­
nia krzywd, jakie wyrządzono żydom 
w  Polsce".

Żydostwo w  Polsce jest najwido­
czniej benjaminkiem wszystkich 
swych współplemieńców zagranicą, 
którzy z niesłychaną bezczelnością 
usiłują się wtrącać w wewnętrzne

sprawy polskie i narzucać posunię­
cia, dla nich korzystne. Zdanie o tra­
ktowaniu żydów narówni „ z  nieży- 
żydowską ludnością kraju" wywołu­
je  wrażenie, że amerykańscy żydzi 
traktują swych pobratymców w  Pol­
sce za autochtonów, a państwo pol­
skie —  za swą „ziemię obiecaną" 

Przeciwko niezwykłemu natręctwu 
zagranicznych żydów i znieważaniu 
przez nich praw narodu polskiego na­
leży jak najenergiczniej zaprotesto­
wać!

S tatysto  za jit  i n k H f t i d
KRAKÓ W  (— ) Władze ogłosiły w 

urzędowym komunikacie listę ofiar 
tragicznych zajść poniedziałkowych 
w  Krakowie. Z listy te j wynika, że 
zmarło 8 osób (wszyscy katolicy). 
Komunikat wymienia 17 rannych, 
przebywających w  szpitalu św. Łaza­
rza, wśród tych 17 znajduje się tylko 
jeden żyd, Mersel Markus, który od­
niósł ranę postrzałową w  okolicę le­
wego pośladka.

Na 9 osób, które zostały opatrzo­
ne i odeszły do domu, znajduje się 
też tylko jedno nazwisko żydowskie 
(rana cięta palca).

Ogłoszono też listę szkód, jakie w y­
rządziły demonstracje z dnia 23 bm. 
Z listy te j wynika, że na ulicy Flor- 
jańskiej, która w  tych zajściach naj­
bardziej ucierpiała, na szkodę zosta­
ło narażonych 24 sklepy, w tem 16 
katolickich i  8 żydowskich, wahają 
się od 12 do 16 zł (najwyższa szko­
da 1000 z ł ) . Szkody, wyrządzone skle 
pom katolickim, są bardzo poważne, 
sięgają od 200 zł do kilku tysięcy. W  
sumie sklepy katolickie poniosły strat 
na 33.320 zł, gdy żydowskie na 2.870 
złotych.

Międzynarodowy kongres 
wolnomyślicieli

W  dniach 8—14 kwietnia b. r. ma 
się odbyć w  Pradze czeskiej między­
narodowy kongres wolnomyślicieli, 
na który przybędą m. in. także loże 
wolnomularskie. Tematem obrad 
ma być całkowity rozdział religji od 
państwa. Wśród prelegentów znajdu- 
duje się także przedstawiciel Z.S.R.R. 
prof. Łukaszewskij. Jest to fakt bar­
dzo znamienny. Wolnomyśliciele cią­
gle jeszcze odżegnywują się od bol- 
szewizmu i komunizmu, a tymczasem 
na każdym niemal kroku szerzą pro­
pagandę komunistyczną i wyraźnie 
starają się o przygotowanie grantu 
pod przewroty społeczne. O ich w 
tym kierunku nadziejach świadczą 
wymownie szpalty ich pism wolno- 
myślicielskich, w których jednak 
prowadzą bardzo maskowaną i ostro 
żną propagandę komunistyczną. A  

jednak w  jednym z ostatnich nume­
rów „Pioniera" (N r. 9 z lutego 1936) 
—  czasopisma wolnomyślicielsko - 
społecznego, wychodzącego w  Toru­
niu, wyrwało im się nieopatrznie ta­
kie zdanie: „zbliża się czas, gdy krzyż 
chrześcijański zastąpi czerwona 
gwiazda ateizmu, jako symbol lepsze 
go jutra..."!

„M ŁO D Y O B YW ATEL" —  3-ci 
numer (marcowy) „Młodego Obywa­
ła" czasopisma społeczno - gospodar 
czego dla młodzieży wydawanego 

przez P. K. O. przynosi między in­
nymi także art. jak: „Kredyt krótko
i  długo terminowy", „N a straży nie­
śmiertelności", śfeereg prac z konkur 
su P. K. 0 „  „Zbiorcza książeczka 
nadeszła", „Pieczarki", „Jak zbudo­
wać tani odbiornik detektorowy", 
Kącik dobrych znajomych, dalszy 
ciąg powieści „Basia" i  „Przygód 
młodego Polaka w Australji". Nu­
mer zdobią liczne ilustracje i foto- 
grafje  z życia młodzieży, kącik z  za­
gadkami i td. Prenumerata roczna 
tylko 1. zł, konto P. K. O. Nr. 
29.200. Egzeplarze okazowe wysyła 
na żądanie bezpłatnie Referat Pra- 
sowo - Propagandowy P. K. O. w 
K i : kowie.



Min. Beck do delegacji żydów zagranica.
Żargonowy „H ajnt" podaje za Żyd. 

Agencją Telegraficzną z Londynu 
następującą wiadomość:

„Minister Józef Beck przyjął de­
legację światowej federacji polskich 
żydów zagranicą".

„Delegacja przedstawiła ministro­
wi zaniepokojenie pomiędzy polskimi 
żydami zagranicą w związku z anty­

semicką falą w  Polsce i  z ustawą o 
zakazie uboju rytualnego".

„Minister Beck oświadczył delega­
cji, że rząd polski przedsięweżmie 
surowe śrcuKi celemf" zlikwidowania 
antysemickich wystąpień. Co się ty ­
czy ustawy o zakazie uboju rytual­
nego, minister oświadczył, że rząd 
poszuka odpowiednich środków, aby

dopcmoc tym gminom żydowskim, 
kóre z powodu ustawy o uboju ry ­
tualnym utracą swoje dotychczaso­
we uprawnienie".

Wiadomość powyższą zamieszcza 
również cała prasa żydowska druko­
wana w  języku polskim, pod wielkie- 
mi tytułami i tłustemi czcionkami.

Zerwane godjo polskie w Tel-Awiwie.
Żargonowy „r ia jn t" donosi z Tei- 

Aw iw  (Palestyna):
„W  sobotę 21 b. m. wielka grupa 

rewizjonistów (żydowskie ugrupowa­
nie polityczne — przyp. red.) w  li­
czbie około 1000 ludzi, po wiecu po­
litycznym w Tel-Awiw, ruszyła de­
monstracyjnym pochodem przed kon­
sulat Rzeczypospolitej Polskiej. Przy 
akompanjamencie różnych okrzyków

demonstranci zerwali godło polskie 
z konsulatu i, śpiewając żydowską 
pieśń, izawiesili białoniebieski sztan­
dar żydowski".

„Pięciu z pośród demonstrantów, 
między nimi dwie kobiety, zostało a- 
resztowanych. Policja odmówiła wy­
puszczenia aresztowanych za kaucją. 
Gmach konsulatu polskiego jest o- 
becnie strzeżony przez policję".

Oto, do czego posuwa się rozwy­
drzenie i bezczelność żydów wobec 
ekspozytury państwa, w  którem cie­
szą się specjalnemi, acz niezasłużone- 
mi przywilejami, wobec państwa pol­
skiego. Winni to wziąć łaskawie pod 
uwagę ci wszyscy „szlachetni" sza- 
besgoje, którzy z taką troskliwością 
bronią interesów żydowskich w Pol­
sce.

zdatne dla żydów w wypadku stwier­
dzenia między in. jednej z ośmiu cho­
rób, t. j. derus —  oznacza bydlę ra­
nione przez dzikie zwierzę^ nekuba — 
oznacza otwór znaleziony w błonie 
mózgowej, w  kanale pokarmowym 
lub oddechowym, płucach, sercu lub 
śledzionie: hazesa — jest to choroba, 
polegająca na jakimś defekcie w 
płucach od urodzenia; Netula — by­
dlę pozbawione wątroby, lub jednej 
z części; Kerna — oznacza rozprucie 
brzucha aż do wnętrzności; nefula — 
bydlę, które uległo wstrząśnięciu od 
upadku, oraz pesuka —  jest to  bydle 
które ma większą część kręgów pa­
cierzowych uszkodzonych.

Mięso trefne nazywa się u żydów 
„neweila", t. i. padlina. 21 rozdział 
prawa Mojżeszowego zajmuje się mię 
sem trefnem i w  ten sposób zwraca 
się do religijnych żydów:

„Spożywać padlinę zabrania się 
wam, oddać ją  zaś na przedaż cudzo­
ziemcom wśród was zamieszkałym, 
na spożycie przez nich, jest wam doz 
wolone".

Od bicia bydła oraz rzezi ptactwa 
pobierane są opłaty t. zw. opłaty pu­
dełkowe, których dochód przeznacza 
się na społeczne potrzeby żydów, t. 
j. na spłacanie długów ogólnych, na 
ustanowienie i utrzymanie szkół ży­
dowskich i na inne potrzeby społe­
czne.

     Nr. 14

RADOM (— ) W  związku z obra­
dami sejmowemi nad ustawą o znie­
sienie uboju rytualnego i zajściami 
w Przytyku, we wtorek, 17 bm. Ży­
dzi wespół z socjalistami usiłowali u- 
rządzić demonstrację w  kilku pun­
ktach Radomia. Skonsygnowana po­
licja nie dopuściła do urządzenia po­
chodu i zlikwidowała w klku miej­
scach zajścia, wywołane przez żydów

i socjalistów. W  dzielnicy żydow­
skiej „W ale" żydzi - komuniści od­
dali kilka strzałów, wznosząc przy­
tem okrzyki: „Precz z policją!". 
„Niech ży je Lenin!". Na placu 3-go 
Maja żydzi socjaliści usiłowali urzą­
dzić demonstrację przeciw Kościoło­
w i i  duchowieństwu katolickiemu. 
Policja aresztowała kilka osób.

Demonstracje uliczne poprzedził

wspólny wiec żydów, socjalistów i 
komunistów, na którym występowa­
no przeciwko faszyzmowi, antysemi­
tyzmowi i Kościołowi. Rzecz zna­
mienna, że okrzyki przeciwko klero­
w i katolickiemu nie spotkały się z 
żadną reakcją, natomiast socjalistę, 
który ośmielił sie rzucić okrzyk: 
„Precz z rabinami", o mało nie po­
bito.

„Goniec Warszawski" zaznajamia 
swoich czytelników z obrazkami z ży­
cia żydowskiego. Na temat „uboju 
rytualnego i  koszer" pisze, opierając 
się na przepisach talmudu tak :

Ubój rytualny przeprowadzają spe 
jalni rzeźnicy żydowscy, t. zw. „szo- 
het“ , którzy musieli wystudjować do 
kładnie wszelkie postanowienia talmu 
du o rzezi bydła i  ptactwa.

Talmud zawiera 86 rozdziałów o 
rzazi, podzielonych na 642 paragrafy, 
zawarte w  zbiorze praw Schulchan 
Aruch Jore Dea. Według postanowień 
tych paragrafów nóż dla rzezi bydła 
i ptactwa t. zw. halef, powinien być 
bez najmniejszej szczerby —  ptime, 
gdyż w przeciwnym razie mięso ubo­
jowe niezbyt ostrym nożem, jest tre­
fne. Również po operacji uboju by-

BRO NISŁAW  G ARLIŃSKI

M AG AZYN  B Ł A W A T N Y  

w  Sosnowcu, ul. 3-go Maja Nr. 19.

poleca po bardzo niskich cenach w 
dużym wyborze: materjały wełniane 
damskie, jedwabie, obrusy, serwety, 
płótna, firanki, dywany, ceraty itd.

Żydom niewolno jeść padliny,
ale wolno ją sprzedawać obcym.

dła nóż musi pozostać niewyszczer- 
biony. 1

Paragraf 7 rozdziału 18-go tak 
brzmi:

„Jeżeli nóż ma ostrze zupełnie gład 
kie, bez najmiejszej szczerby, to cho 
ciaż nie byłby ostry można go użyć 
do rżnięcia bydła, gdyby to miało 
trwać nawet przez cały dzień".

Według talmudu bydło będzie nie-

P R A C O W N IA  O B U W IA  

Stanisława W O J S Y
Sosnow iec, P iłsudskiego 14.
posiada stale Da składzie obuwie dzie. 
cione i średniaki, oraz wykonuje wszelkie 
prace, wchodzące w zakres szewstwa 
Robota s o l i d n a . C e n y  niskie

BR. W . SZER SZEŃ .

JUDASZ
Zimna noc kwietniowa. Górą — 

kierdele biało - szarych chmurek tra­
tują w bezszelestnym pędzie ciemny 
przestwór nieba; dołem ciemność 
rozparta w opłotkach i  cisza, prze­
rywana od czasu do czasu nadszcze- 
kiwaniem psów. Jaki taki podciągał 
na uszy paruchę lub choćby gunię, 
rad, że ma przed sobą jeszcze parę 
godzin godzin po pracowitym dniu 
odpoczynku.

Tylko w  chałupince starej Jandru- 
chowej bystry obeserwator dojrzał­
by nikły płomyczek światła, wydo­
bywający się przez jakąś szczelinkę, 
a mianowicie w  stronie apartamen­
tów zajmowanych przez je j jedyna­
ka Antka. Antek bowiem, pragnąc 
uniezależnić od klucza zamykające­
go główne wrota, oraz nie chcąc się 
narażać na wymówki matki, gdy 
zdarzyło się wrócić późniejszą 

l porą, odrestaurował własnoręcz­
nie niewielką przybudówkę, która 
niegdyś pełniła rolę obórki, i 
przeniósł się do niej wraz z całym 
swoim dobytkiem. O dobytku mówi­
my poważnie: Antek był to bowiem 
chłopak jakiegobyś darmo ze świe­
cą szaikał w  całym powiecie; mimo 
młodego wieku i braku praktyki znał 
się na każdem niemal rzemiośle, to­

też był wielkim amatorem różnych 
narzędzi, których zebrał nawet spo­
rą ilość. To był właśnie jego doby­
tek. Częstokroć były to narzędzia 
zniszczone, prymitywne, ale Antek u 
miłował je  nad wszystko. Przy  ich 
pomocy potrafił z znajdowanego do­
rywczo materjału, wykonać wiele 
rzeczy naprawdę ładnych i  użytecz­
nych. Jakieś przedziwnie skombino- 
we wieszadło, niezawodna a dowci­
pnie pomyślana łapka na myszy, do­
skonały nóż z jakiegoś niepotrzebne­
go kawałka żelaza —  ot, były jego 
specjalności.

W  tej chwili Antek - majsterek 
(tak go powszechnie zwano) zajęty 
był pracą niezwykłą i doniosłej wa­
gi. N ie był też sam w  swej ubikacji. 
Wokół niego schylało senne głowy 
kilku równych mu wiekiem wyrost­
ków, żywo debatując coś szeptem. 
Ktoby zajrzał nagle w  środek tego 
wieńca płowych głów, ujrzałby rzecz 
straszliwą. Oto gromadka tych mło­
dzików schylała się nad jakąś o- 
gromną, czarną, rozkrzyżowaną na 
ziemi, ludzkiego kształtu postacią i 
udeptywała z zapałem pięściami nie­
co wypukły je j brzuch. Oczy, tak o- 
sobliwie „masowanego" nieszczęśni­
ka czerniły się jak węgle na bledziu- 
chnej twarzy, a usta otworzył od u- 
cha do ucha jakiś paroksyzm bólu.

Niesamowity ten „sabat" młodych 
„czarowników" przerwało ciche pu­
kanie umówionym znakiem. Zgrzyt­
nął nieznacznie dziwaczny (Antko-

wej roboty) zamek i do izdebki 
wszedł chyłkiem jeszcze jeden wyro­
stek, wymachując triumfalnie zwo­
jem tęgiego sznurka.

—  Je, psiakrew! A le pozasłaniaj- 
cie te szpary gamonie, bo na kilome- 
ter wos widoć. Sołtys szwenda sie 
po drodze, jakby kwiatu paproci szu- 
koł, a Zrył, gadajom, tyz ze Zryli- 
chom całom noc plondrujom, bo po­
noć jakieś afisze o nich ktosik na 
stodołach rozlipio; Tako to  niby po­
lityko.

— Ady niech tu przyńdzie i ślepie 
do szpary przyłoży, to mu sie może 
zara czemś zaprósyć, że i  judosko 
jutro nie dojrzy —  mruknął złowie­
szczo barczysty Jasiek Noga.

— Do dioska z Dziompajem i Zry- 
lami! Doj tu postronek, niech sie raz 
zabawie w prowdziwego kata .—• 
przerwał rozmowę sam gospodarz. 
Chłopcy podnieśli z ziemi ową tajem­
niczą figurę. W  świetle lampki oka­
zało się, że posiada ona skudloną 
brodę, pejsy, a na głowie nowiutką 
jarmułkę.

— Judos! —  wyszeptał z podziwem 
najmłodszy Kazik Gajda.

—  Tokiego nie było jeszcze u nos 
jok świot świotem.

— Tylko co nie przymówi: wusy- 
dues?

—  Nos ujek mo od orgonisty ksią­
żkę „Mordy ryttualne". N iby o ży­
dach. A le pewnikiem bardziej r y- 
t u a l n e j  m o r d y  nie znajdzie 
w samym środku Palestyny. Z ta-

kom fuzjognomiom możno odrazu 
rabinem ostać — dogadywoł Józek 
Gruda.

— Ano, w Imie Boże, w drogę. Ko­
mu w drogę, temu cas to piniądz. 
jak gadajom nos stryk.

—  Bier dziada!
Gromadka ciemnych postaci wym­

knęła się cichcem poza ogrody na t. 
zw. zagumnie. Skrajem pól pomyka­
li szparko przed siebie. Księżyc już 
wzeszedł i  błyszcza! na ciemnym la­
zurze samotny, — jak zgubiony zło­
ty  talar.

Za jakiś kwadrans nasze wisusy 
znalazły się u bram cmentarza. Mi­
giem przesadzili parkan i podbiegli 
ukryć się w  cień starego drewnia­
nego kościółka. Był on pusty. Obok 
stał nowy — piękny. Oto właśnie na 
wieży tego starego 300-letniego mo­
że kościółka uplanowano powiesić ju­
dasza. Jutro rankiem (Wielki Czwar­
tek ), gdy ludzie wyjdą z kościoła 
ł nacudują się judaszem, miał on być 
zrzucony na dół, a następnie miał do­
stać tęgie baty. „Należy mu się, 
psiakrew, — ajakże!"

Wiadomo zaś, że policja zabrania 
surowo urządzania tradycyjnych „ju- 
daszków", żeby „nie prowokować i 
nie obrażać ludności wyznania moj­
żeszowego", jako, że podczas bicia 
judasza zwykły padać niezbyt przy­
jazne żydom okrzyki.

Stąd więc ta cała tajemniczość no­
cnej wyprawy.

Ba, ale, jak wywindować takiego



N i. 14 Str. 9

Karaimi wobec uboju rytualnego
' debatach sejmowych nad spra­

wą uboju rytualnego obok żydów 
wymieniono również karainów i mu­
zułmanów, jako tych, których reli- 
g je  wymagają rytualnego uboju zwie 
rząt. W  związku z tem podajemy 
treść listu zwierzchnika karainów w 
Polsce (z 23 marca 1936 r. Nr. 15/ 
36) do Zarządu Towarzystwa Opie­
ki nad Zwierzętami R. P. Karaimi 
jak wiadomo odrzucają talmud i uz­
nają tylko Pismo św. W  liście tym 
Hachan Szapszal pisze m. in.:

..Karaimi w sprawie uboju zwie­
rząt nie uznają jakiego bądź rytuału 
albowiem pod tym wyrazem rozumie 
my tylko obrządek dopełniany w świą 
tyni. Wyznanie karaimskie opiera się 
wyłącznie na Pięcioksięgu i  Proro­
kach w  tej ich postaci, w  jakiej są 
wyznawani i przez kościół chrześci­
jański.

W  Pięcioksięgu czytamy: „A
wszakże, jeżeli się upodoba duszy 
twojej, zabijesz sobie i będziesz jadł 
mięso według błogosławieństwa Pa­
na Boga twego, które da tobie we 
wszystkich bramach twoich' (Deu- 
tor, rozd. X II, 15) „K rw i tylko jeść 
nie będziecie, na ziemię wylejecie ją, 
jako wodę". (Deutor X II, 16). To 
samo powiedziano i  o ptakach: „ I  
ktobykolwiek, goniąc łowił jakie 
zwierzę, albo ptaka, co się godzi jeść, 
tedy krew z niego wypuści i  zasypie 
ją  piaskiem". (Lewit, X V II, 13). U-

żywanie krwi wogóle jest surowo ka­
rane: „K rw i wszelkiego ciała jeść 
nie będziecie; bo duszą wszelkiego 
ciała jest k rew 'jego ; ktoby ją  kol- 
wiek jadł, wytracony będzie". (Le- 
wit, X V II, 14).

Opierając się tylko na tych sło­
wach Pisma Świętego powtarzają­
cych się w niem niejednokrotnie, ka 
raimscy teologowie kierują się jesz­
cze wskazaniem wielu innych miejsc 
Pisma świętego o tem, aby nie mę­
czyć zwierząt, przeto nakazuje się 

używać przy zabijaniu zwierząt noża 
bardzo ostrego, aby śmierć następo­
wała natychmiastowo i nie trzeba 
było pociągać nożem kilkakrotnie po 
szyi zwierzęcia.

Co się tyczy Tatarów i  Turków (t. 
j. Muzułmanów), to oni, jak naprzy- 
kład na Krymie, gdzie zamieszkują 
w  większych skupiskach w  sąsiedz­
twie z Karaimami których jest tam 
również dużo, zwykle kupują mięso w 
jatkach możliwego spłynięcia krwi.

Co się tyczy żydów, to oni nie je 
dzą zwierząt bitych przez Karaimów 
Karaimi, jak muzułmanie, po uboju 
rozcinają sztuki wzdłuż nie zaś wpo- 
przek, oraz używają na pokarm i 

tylną część sztuki. Wszystko wyżej 
wyłuszczone o nie Karaimach poda­
ję  na życzenie Zarządu Towarzystwa 
tylko jako wiadomości praktyczne, 
powstałe z obserwacji prywatnej".

(W .)

Niklowanie I srebrzenie
I I  nakrycia stołowego 

F i r m a  KA RO L BARAN
Sosnowiec, ulira ■“lościckieąo 12.

i 111
RADOM (— ) Akcja odżydzenia 

Radomia miasta i  powiatu posuwa 
się naprzód wielkiemi krokami. Za 
przykładem wsi poszli mieszkańcy 
Radomia w  rezultacie czego powsta­

ło kilkadziesiąt sklepów chrześcijań­
skich. Z przyjemnością możemy 
stwierdzić, że katolicy przejęli w 
swoje ręce handel nietylko spożyw­
czy, ale bławat, galanterję, skórami

W ytw órn ia  W ędlin

„ZA G ŁĘBIA N KA
Tele fon  2-80 Te le fon  8-18
Poleca wędliny świąteczne pierwszej jakości, szynki w wielkim wyborze 

znane ze swej dobroci, 

w sklepach własnych:
I. 3 Maja 11 III. 1 Maja 14
II. Mościckiego 8 IV. Narutowicza '19

żelazem, szkłem i t. p. Mniej zamoż­
ni i  bezrobotni zakładają stragany 
i .zarabiają w  ten sposób dla wynę­
dzniałej rodziny. Obecnie na targu 
można się zaopatrzyć we wszystlde 
towary u katolików.

Rzemiosło, które dawniej było na 
łasce żydów również uniezależnia się. 
Szewcy, którzy dawniej całą produ­
kcję swoją oddawali handlarzom ży­
dowskim, teraz sami sprzedają na 

targu. Krawcy, którzy skarżyli się 
na brak roboty, zorganizowali się 
tworząc spółkę, która zaopatruje ry ­
nek w gotowe ubrania, męskie, dam­
skie i uczniowskie. Handel mięsem 
wołowem był jeszcze kilka tygodni 
temu wyłącznie w  rękach żydów, a 
obecnie przejęty został pnzez rzeźni- 
ków Polaków.

W  samym Radomiu powitało 8 ja­
tek z mięsem wołowem, podobnie w 
powiecie: Jedlińsk, Przytyk, Skary­
szew, Białobrzegi itd. mogą się po­
chlubić nowopowstałemi jatkami

polskiemi z mięsem wołowem. Rolni­
cy, nie chcąc oddawać owoców swo­
je j ciężkiej pracy w ręce żydowskie, 
sami zajęli się handlem zbożem, na­
białem, bydłem i ogrodami. Zboże 
sprzedają wyłącznie do młynów ka­
tolickich, to też wpływy żydowskie 
muszą się likwidować a braku prze­
miału, jak  w Przytyku, gdzie bez­
czynnie stoją 2 młyny żydowskie.

Na tle tych pocieszających obja­
wów przykro jest zanotować nazwi­
ska szabesgojów m. Radomia. Poseł 
Kaprzykowski, adw. Świątkowski, 
kapelmistrz Dom. Kozłowski, P.K.P. 
chodzą mimo wszystko do fryzjerów 
żydów. —  Wstyd!

LeKaize w i i o A y  u M i l i  
oaranraf aiyjsKi

PO ZNAŃ (— ) Na odbytym ub. 
niedzieli zjeździe delegatów Związku 
Lekarzy okręgu wielkopolskiego w 
Poznaniu, któremu przewodniczył p. 
dr. Alkiewiez, uchwalono jednogłoś­
nie na wniosek obwodu ostrowskie­
go wprowadzenie do statutu paragra­
fu  aryjskiego.

hi  m? trzy twarze.
Żyd ma dwie twarze:

... „prawdziwą";

lecz trzecia twarz —  to on. 
Jedną ma twarz komedjanta, 
dla klijenta,

policjanta, 
urzędnika, komornika —
A li right, sygit i  pardon...

Żyd ma twarz drugą: 
pobożny i

... niezamożny; 
pracuje noc i dzień...
Ciągle jest prześladowany, 
niedoceniany,

oszukiwany, 
odtrącany i spychany — 
Zawsze odsunięty w  cień...

Żyd ma twarz trzecią: 
chciwą i

j ;y ś  >-
mściwą; 

nią pragnie zdobyć świat!
A  gdziekolwiek się znajduje, 
wciąż handluje,

kombinuje,

oszukuje i szmugluje —
Z djabłem żyje za pan-brat.

(etwa].

kolosa na wysoką trzeszczącą wieżę ?
Od czegóż jednak Antek - majste- 

rek! Zeszłego roku przez parę tygo­
dni pomagał blacharzom przy robo­
cie na nowym kościele.

W mig wskoczył na konar najbli­
żej rosnącej lipy i po nim na dach.

— Podsadźcie judosko! —  zako­
menderował.

Czarny bałwan posuwał się za 
chwilę po goncianym dachu, ciągnio­
ny za sznur przez Antka.

Z wieżą było gorzej. Na którą 
szczerbę stąpisz, to trzeszczy i  gro­
zi runięciem.

Z niezmiernym mozołem i przy 
pomocy swych akrobatycznych mię­
śni wydrapał się wreszcie na sam 
szczyt. Za chwilę dzieło było doko­
nane: potężna kukła zawisnęla w  po­
wietrzu. Powrót był jeszcze bardziej 
niebezpieczny. Spóchniała wieża gro­
ziła zawaleniem nie na żarty.

Złażąc, Antek trzymał mocno rę­
ką i zębami koniec sznurka, który 
następnie uwiązał u stóp wieży.

Judasz bowiem powieszony był w 
taki dowcipny sposób, że wystarczy­
ło rozluźnić ten koniec, a cały w i­
sielec zjeżdzał na dźwigni, ppwoli, na 
ziemię. Doskoczyć po dachu do stóp 
wieży będzie bardzo łatwo, gdy lu­
dziska będą zapatrzeni w  dziwowi- 
sko.

A  dziwowisko to będzie, dziwowi- 
sko! Żyd, jak żywy: w chałacie, w 
białych pończochach, twarz wyraź­
na. na głowie prawdziwa jarmułka.

Owoc mozolnych poszukiwań, niebez­
piecznych wypraw, długiej pracy. A- 
le za to jutro...

Wisz co Antek, ludziska popę­
ka jom jutro od śmichu i pójdziesz za 
to  do kryminału.

—■ Nie bajduz! Jazda do chałpy i 
ani mru-mru!

—  Nikto ni widzioł — zapytał je­
szcze.

— N ikto! —  odrzekli i  rozbiegli 
się jak stado kuropatw na dobrze za­
służony odpoczynek.

Antek pozostał jeszcze chwilę, du­
mając nad czemś. W  tej chwili świa­
tło księżyca padło na jego zmęczoną 
twarz. Zamyślony chłopiec nie usły­
szał cichego chichotu za płotem i  nie 
dojrzał umykającej ku wsi postaci. 
Powoli udał się do swojej izdebki i 
zasnął odrazu snem kamiennym.

Rano jednak sprawy ułożyły się 
inaczej niż to sobie młodzi spiskow­
cy judaszowi obiecywali. Przede­
wszystkiem zjaw ił się we wsi komen­
dant posterunku i jeszcze przed na­
bożeństwem zabrał wszystkich chło­
paków na śledztwo.

— Kto powiesił to? —  grzmiał po­
tężnym basem. —  Gadajcie mi za­
raz.

N ie przyznał się oczywiście nikt.
Pan komendant spuścił wreszcie z 

tonu. Nie żądał już przyznania się 
do winy, lecz żeby tylko ściągnięto 
natychmiast kukłę.

Ale ktoby się ważył na taki czyn! 
Komendant był zrozpaczony.

—  To musi być usunięte, bo takie 
zarządzenie —• mówił już normalnym 
głosem z odcieniem bezradności.

—  Ha, trudno —  rzucił ktoś z tłu­
mu — może z jakiego samolotu go 
tam spuścili. Jeśli tak, to po niego 
Przyjadą.

Obecni ryknęli śmiechem.
Policjant był wściekły.
Lecz oto podszedł doń jeden z w y­

rostków, blady chłopak o zmiętej 
twarzy i rozczochranych włosach i 
powiedział głośno:

—  Panie komendańcie, judosa po 
wiesił wcora w  nocy Antek Jandru- 
chowej, jo  widzioł. To mówiąc spoj­
rzał Antkowi w oczy z djabelskim u- 
śmiechem.

Wszyscy struchleli.
Antek przybladł lekko, ale minę 

miał gęstą.
— T y  łotrze! —  skoczył do niego 

komendant — dlaczego się nie przy­
znałeś odrazu. Ty  smarkaczu zatra­
cony! Właź zaraz na wieżę! Pocoś 
to  wieszał?

—  Taki wszędzie obyczaj, nic no­
wego nie wymyśliłem.

— Jeszcze mądrował tu będzie o- 
sioł. Jazda na wieżę!

Antek rad nie rad zaczął się wspi­
nać na dach. Ręce mu drżały jak w 
febrąe. Szarpało nim oburzenie na 
nikczemnego zdrajcę oraz żal stra­
conego efektu judaszek. Z trudem 
dotarł do podnóża wieży. O zgrozo!

Sznurka nie było. Rozluźnił się i ze­
ślizgnął po belce ku górze o jakieś 
2 metry wyżej, gdzie się węzeł o coś 
zaczepił. (Antek już odrazu zauważ 
żył, że judasz coś za nisko wisi).

Jak go tu dostać?
Ręce drżą...
Strach...
Krok po spróchniałych belkach... 

Dobrze. Jeszcze jeden i już dosięgnie. 
Lecz oto.... trrach! Krzyk przeraże­
nia a potem głuche uderzenie o zie­
mię.

Krew ! Strugi krwi... i... piszczel 
ręki w ryty w  ziemię.

Patrzące tłumy ogarnęła groza.
—  Zabity?
— O Jezu, Jez|u! — rozległ się 

przerażony jęk.
—  Jeszcze żyje.
W  stronę niemniej przerażonego 

fatalnym skutkiem rozkazu komen­
danta, zaczęły padać groźne okrzyki.

Przy umierającym chłopcu zebra­
li się zapłakani najbliżsi koledzy. 
Matka była w  domu. Antek otworzył 
blade źrenice i rozejrzał się dokoła. 
Wzrok jego padł na osłupiałego o- 
skarżyciela:

- Judos! —  zawołał rodzaerają- 
cym krzykiem i  strzaskanym piszcze­
lem ręki wskazał nikczemnika.

Były ostatnie słowa Antka - maj- 
sterka, chłopca, z którego wróżono 
matce pociechę.

Były to także ostatnie judasżki W 
Berkowej Woli.



ŻYDZI TO JEDEN SPOISTY BLOK. Bogaci i biedni, chasydzi i wolnomyśliciele. Wszyscy idą raze m, wszyscy są wrogami Polski. Ale 
najgorszą kategorją pomiędzy nimi to ŻYD Y  BOGATE. Oni cementują żydowską masę, oni demoralizują s łabszych Polaków. Sanacja, pepees 

—  to ich właśnie, bogatych żydów, bękarty! Polscy nędzarze, zrozumci e nareszcie tę prawdę! Polscy nędza rze, łączcie się przeciwko żydowskim 
bogaczom!

W kilku wierszach- Z grobu do grobu.
Posiłki ministra Becka. Z polityki 

zagranicznej Polska dowiaduje się, 
przez agencję urzędową, że p. Beck 
tu jadł obiad, tam śniadanie, a nawet 
że jadł śniadnie z własnym naszym 
ambasadorem. Jednym słowem wyda 
je  się najważniejsze co nawarzono 
panu ministrowi Beckowi. Mamy wra 
żenie, że o wiele jest ważniejsze, co 
p. Minister Beck nawarzył Polsce. — 
Najbardziej typowymi postaciami 
ostatniego okresu naszej polityki są 
p. minister Beck i  p. minister Micha­
łowski. Obaj trwają niewzruszenie na 
swoich stanowiskach.

Językoznawstwo. Zrozumieć polski 
to już wiele. Żydy najbardziej przy- 
polszczone zdradzają się często przez 
jedno wyrażenie, z którego widać, że 
polskość u nich jest tylko bardzo po­
wierzchowną politurą. Oto kilka ję­
zykowych zagadek. Murzasilche — 
to nie jakiś tatarski murza, który 
zawędrował w Tatry, — jest to po­
prostu: mur =  za —  siklawą, czyli 
za wodospadem. Hawrań — to nie

jest haw —  drań (tam —  drań) ale 
to znaczy: haw —  grań, chociaż w 
Tatrach są nietylko granice, ale i 
dranie. Saloni — to może być skró­
cony Salomoni, to jest taki, co od- 
dawna oszukiwał głupich gojów, ale 
może być również ten z Salonik, to 
jest żydek co idąc z Palestyny do 
Polski zatrzymywał się po drodze w 
macedońskim miasteczku Saloniki. 
Tej kwestji, jak i wielu innych, nau­
ka jeszcze nie rozstrzygnęła.

Narodowy socjalista przed sądem. 
W  początku grudnia ub. roku w  My­
słowicach na Górnym Śląsku wybito 
szereg szyb wystawowych w  żydow­
skich sklepach wartość po kilkaset 
złotych każda. Była to nocną porą, 
około godziny 3—4 nad ranem. Spry­
tne żydki zaraz wpadły na pomyśł, że 
jeżeli lecą żydowskie szyby, to muszą 
być przytem narodowi socjaliści. 0- 
skorżono naszych rodaków, między 
innemi i jednego z najczynniejszych 
ludzi na G. Śląsku rodaka Wojciecha 
Jelenia. Żydy naturalnie znalazły

swoich świadków, a niejaka Pola 
Grunwald zeznała przed sądem, że a- 
kurat właśnie w  nocy wyglądała 
przez okno i akurat właśnie rodaka 
Jelenia poznała jak przechodził od 
strony rozbitej szyby. Miała czelność 
powoływać się na świadectwo dodat­
kowe, mianowicie poważnej obywa­
telki p. Chwałkowej. Starostwo rze­
czywiście skazało rod. Jelenia na a- 
rzeszt. Rodak Jeleń nie dał za wygra 
ną, odwołał się do Sądu Okręgowego 
i tu po krótkiej obronie rodaka me­
cenasa Kozielskiego zostało stwier­
dzone, że Grunwald zaplątał się w 
swoich zeznaniach. Raz mówiła, że 
usłyszała brzęk szyb i później wyjrzą 
ła przez okno, a drugi raz, że naj­
pierw wyjrzała przez okno i potem 
usłyszała brzęk szyb. Zbadany zaś 
jako świadek p. Chwałek powiedział, 
że p. Chwałkowa nie ruszała się z 
łóżka, nie mogła więc widzieć spraw­
cy wybicia szyb. W  tych warunkach 
rodak Jeleń został całkowicie unie­
winniony.

G R A B A R Z E
Żydowska maskarada.. Piętnujemy 

bez litości te fabryki i kopalnie, któ­
re do reszty utrudniają życie naszym 
rodakom i mają dostawców żydów. 
Z zadowoleniem możemy stwierdzić, 
że walka nasza nie pozostaje bez re­
zultatu. A le oto na jakie sposoby bio­
rą się żydzi. Wynajmują sobie Pola­
ków figurantów i za ich pomocą wci­
skają się ze swoimi usługami. Prosi­
my wszystkich nam życzliwych, aże­
by pilnie zwracali uwagę, czy dany 
kupiec nie jest tylko parawanem 
żydowskim.

W  fabryce Babcock - Zieleniewski. 
Pismo nasze w  swoim czasie opisało 
nadinżyniera Kolara za to, że roboty 
szklarskie powierzył żydowi. Pan Ko- 
lar zaskarżył naszego redaktora. Na 
rozprawie jednak cofnięto oskarżenie 
i  sporządzono protokuł następującej 
treści.

„W  związku ze sprawą z oskarże­
nia redaktora naszego pisma „Polska 
Karta" Józefa Kojdra przez nadin­
żyniera Frydolina Kolara o zniesła­
wienie w artykule „Polskiej K arty" 
w numerze 43 z ub., zatytułowanym: 
„Znana firma przemysłowa Bacock i' 
Zielenewski", stwierdzonem zostało 

, na rozprawie sądowej w  Sądzie Okrę­
gowym w  Sosonowcu w  daniu 16-go 
marca 1936, że roboty szklarskie f ir ­
mie Bacock i Zieleniewski w  Saosnow 
cu powierzone zostały przedsiębior­
stwu żydowskiemu nie przez pana 
Frydolina Kolara, wobec czego Re­
da c ja  naszego pisma w  uzupełnieniu

zamieszczonego w naszem piśmie 
sprostowania w Nr. 47 z ub. r. stwier 
dza, że pan nadiż. Kolara spotkała 
krzywda nieuzasadniona i zarzuty 
niesłuszne popierania przy oddawaniu 
robót „brodatej mniejszości", przeto 
Redakcja naszego pisma odwołuje te 
zarzuty i pana Kolara przeprasza.

W  tych warunkach oskarżyciel pry 
watny nadinż. Kolar postanowił 
zrzec się oskarżenia".

Sąd Okręgowy sprawę umorzy. 
Rzecz zatem jest wyjaśniona w  nastę 
pujący sposób: 1) pan nadinż. Kolar 
przyznał, że roboty szklarskie powie­
rzone zostały żydowi, 2) p. nadiż. Ko­
lar przyznał, że jest hańbą powierzać 
robotę szklarską żydowi, kiedy są 
szklarze polscy, 3) ponieważ stwier­
dzone zosało, że tego haniebnego czy­
nu dopuścił się kto inny, redakcja na­
szego pisma wzywa tego pana publi­
cznie, ażeby miał odwagę powiedzieć, 
że to on właśnie żyda wpuścił do fa ­
bryki. Dla informacji dyrekcji i po- 
dajmv adresy firm  szklarskich soli­
dnych i godnych zaufania: Józef Au- 
styn Sosnowiec, Hale Rozwoju, To­
masz Sieroń. Sosnowiec ul. Piłsud­
skiego oraz inni.

„To  komuniści"... Prawdziwą epi- 
demją. stało się u nas głupie i  płaskie, 
jeżeli nie podłe, posądzane ludzi o ko­
munizm. Stwierdzić, że jakaś rzecz 
jest w Sowietach lepsza niż_ u nas, 
o już wystarczy, ażeby zostać komu­
nistą: Zaznaczamy zresztą, że nie 
jest to hańba, skoro komunistyczne

państwo sowieckie jest silne, poważ­
ne i wzbudza szacunek. Naszym jed­
nak kapitalistycznym głuptasom mu­
simy powiedzieć do słuchu, że takich 
głupstw ekonomicznych, jakie zda­
rzają się w Polsce, trudnoby ze świe­
cą znaleść na całym świecie.

ZAW IADOM IENIE .
Podaje się do wiadomości Człon­

ków i Zwolenników Narodowo Socja­
listycznej Partji Miast i Wsi, że dnia 
5 kwietnia odbędą się następujące 
zebrania grupy:

W  Katowicach w sali Długajczyka 
pl. Miarki, o godz. 10-tej rano.

W  Knurowie w lokalu Lorenca, 
ul. Gliwicka, o godz. 15-tej

W  Sosnowcu w, lokalu własnym 
przy ul. Piłsudskiego 20, o godz. 15.

Zarząd N. S. P. M. W.

KO M U NIKAT
Zawiadamiamy P. T. Czytelników 

i Sympatyków z terenu łódzkiego, że 
p. Tadeusz Filipecki, przestał być na­
szym reprezentantem. Kierownictwo 
reprezentacji wydawnictwa „Polska 
Karta", mieszczącej się przy ul. w 
Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 259, o- 
bjął rod. Stefan Błaszczyk, który u- 
poważniony jest do załatwiania 
spraw związanych z akwizycją i  pre­
numeratę i ogłoszenia powstałe za p. 
numeraę i ogłoszenia powstałe za p. 
Filipeckiego, należy przekazać w 
prost na adres administracji, w  Sos­
nowcu, lub w  płacać do rąk Błasz­
czyka.

Wydawnictwo „Polska Karta".

Poznałem go kilka tygodni temu. 
był to zupełnie równy człowiek a ta­
ki, jak wszyscy ludzie w  Zagłębiu! 
obdarty, wynędzniały, przykuty 
brzemieniem życia do ziemi, a cichy 
i  mało skarżący się. Rozmawiałem z 
nim kilka minut i odczułem, że nale­
ży już do tych, którzy z pracą tracą 
wszystko, są zupełnie wolni nikomu 
nie potrzebni, włóczący się bez celu 
po drogach i ulicach miast, pukają­
cych do wszyskich drzwi, żebrzący o 
pracę, lub kęs chleba. Zadziwiła mię 
jego troska o dom, jego bezgraniczne 
poddanie się swym smutkom, był je­
dnym z nie wielu, którzy w sercu 
swem potrafią nosić serca swych naj 
bliższych,, najdroszych, za których 
cierpiec, myśleć jest powinnością i 
celem życia. Był ojcem licznej rodzi­
ny, której zabrakło chleba. Nie mógł 
pomóc, mimo, że ręce pragnęły, pra­
cy która zaspokoiłaby potrzeby jego 
domu. Ach gdyby tych w  domu nie 
było skończyłby człowiek ze sobą i 
z zaświatów rzucił uczciwe gromy na 
wszystkich tych , którzy stworzyli 
nam nędzę i biedę. Jak pójdzie, jak 
żyć dalej, jak będzie wytrzymać i do­
kąd to tak będzie. Temi słowy żalił 
się przedemną, jeden ze zredukowa­
nych robotników kopalnianych spot- 
kawszy mię jednego poranku idącego 
do pracy. Sam wracał z całonocnej 
charuwy na bieda szybie. Wygląd je­
go nie był ani miły ani zachwycający. 
Widuje takich wielu i często wszyscy 
są do siebie podobni, brudni prze­
męczeni Nowak był rosły, dobrze z- 
budowany, a jednak swym wyglą­
dem mógł skruszyć serca tych, któ­
rzy nie znają ciężkiej doli górnika 
poniżają ich pracę, lub obojętnie 
przyglądają się na wyzyskujących. 
Twarz u niego czarna, poorana bruz­
dami potu, zęby ślniące przez ramię 
przewieszone dwa. kawały węgla w rę­
kach karbitówka, a w. ustach papie­
ros. Ubranie zniszczone oblepione 
warstwą błota, pyłu węglowego, o- • 
buwie mocno zfatygowane i  wytarte. 
Szal na szyji dopełniał stroju, a ca­
łość wzbudziła wrażenie litości. To 
człowiek 20 wieku: wyzyskiwany, mę 
czony głodzony, bez prawa życia i 
zaznania szczęścia jakie daje praca i 
pieniądz. Nowak należał już do zupeł­
nych nędzarzy, a odrzucony od 
wszystkich możliwych źródeł pracy 
rozpoczął pracę na bieda szybie. Jak 
Wam idzie zapytałem. Tyle, że się 
człowiek wytyra przez 10 godzin, bo 
węgla to  czasem i  na kilka cali. Też 
w  błocie i grzeb, a tu ani nogi wycią­
gnąć, ani złapać powietrza. Coś je­
dnak zarobicie? Jak kiedy, jak kie­
dy ale trudno —  gdyby nie czerwoni, 
korzy szczuią całą noc, niszczą szybi­
ki, a  gdy dopadną to  zabiorą wydo­
byty węgiel.

ZD ZISŁAW  SZYSZKA

Z w y c ię s tw o  P ra w d y
Nowela 8)

Te same „odwieczne prawa" spo­
wodowały panowanie bezprawia, 
kłamstwa i podłości. Wyzysk stoso­
wany przy pomocy „odwiecznych 
praw" dławi i niszczy szczęście mil- 
jonom Polakom. Przy pomocy w yzy­
sku polskich mas, bogacą się żydzi i 
obcy kapitaliści. A  ktoby nie przy­
znawał im racji, ten ktoby śmiał ich 
potępić i krytykować, uważany jest 
za antypaństwowca i  wywrotowca. 
Wprost nieprawomyślnie i nieetycz­
nie jest wytykać wyzysk i  niespra­
wiedliwość. Dla śmiałków tych jest 
więzienie. A  cóż oni za zbrodnie po­
pełniają? Czy to, że pragną wydobyć 
ludność polską z bezprawia? Czy to 
jest zbrodnią, że domagają się rów­

Wydawca i redaktor odp. Józ

nego podziału dóbr materjalnych i 
dochodów. Tak, tych karze się wię­
zieniem, a tamtych uczynki co gnę­
bią, krzywdzą, bogacą się na gwał­
cie i wyzysku, poczytywane jest za 
szlachetne uczynki. Tym  wszystkim 
zżydziałym państwowcom, obcym bo­
gaczom i  żydom, jednem słowem tym 
wszystkim, co mają „zaszczyt" nale­
żeć do dzisiejszej „góry  złota i pał­
ki", zdaje się, iż sam Bóg im nadał 
przemożne prawa gnębienia, wyzy­

skiwania i  umoralniania kryminała­
mi. Aby zapewnić sobie władzę nad 
tjłumem ogłupiają „wzniosłemi pań­
stwowo - twórczemi". Możone gło­
dem żołądki polskich nędzarzy kar­
mią mdłemi i bezmyślnemi frazesa­
mi. K toby jednak śmiał podnieść zgię 
ty  kark i tułów zgarbiony, spod cię­
żaru Krzywd Społecznych, tego przy­
wraca się do równowagi „umysło­

w ej" pałką i bagnetem. K to  jednak 
jest zdania, że spokój, porządek przy

f  Kojder. DRUKARŃ

pomocy obecnie stosowanych repre- 
syj względem społeczeństwa, potrafi 
utrzymać to  iest całkiem w  błędzie. 
Kto zrobi taki kompromis ze swo- 
jem sumieniem, że w/g tej metody 
dragońskiej, sztukę rządzenia Pań­
stwem będzie sprawował, temu bar­
dzo niedługo będzie się to udawało. 
Jest tylko jedno wyjście z obecnej 
sytuacji. Albo dać prawa ludzkie pra­
cującym Polakom, nie traktować ich 
jako ludzi ostatniej kategorji społe­
cznej, albo nie dać ich zupełnie ni­
komu. A  więc żydom i tym  wszyst­
kim, których nic z Polską nie łączy.

Wysoki Sądzie! jakiś dziwaczny 
splot okoliczności brzemiennych w 
nieszczęśliwe wypadki, postawił o- 
skarżonego Michlewskiego w  stan o- 
skarżenia o zbrodnię dokonaną na 
osobie żyda Szulima. Postawmy so­
bie teraz pytanie czy słuszne jest o- 
skarżenie p. prokuratora. I  w tem 
właśnie tkwi tragedja tego człowieka

A J . KO W ALSKI, W  K R AK O W IE  t

niesłusznie oskarżonego o zbrodnię 
niepopełnioną, bo wszak czyn oskar­
żonego nie można zaliczyć do zbro­
dni. Podkreślam bardzo ważny fakt. 
iż  oskarżony działał w  obronie wła­
snego życia. I  właściwie powinien za­
miast oskarżonego postawiony być 
w  stan oskarżenia żyd Szulima. I  tak 
musiałoby się stać, gdyby nie wyroki 
Opatrzności, które dostatecznie uka­
rały tego, który o kawałek chleba o- 
debrać usiłował życie biednemu nę­
dzarzowi polskiemu. Kończąc swe 
przemówienie mam wiarę, w  sumie­
nie Wasze Sędziowie, sprawiedliwie 
osądzić czyn oskarżonego.

Po przemówieniu adwokata Koź­
mińskiego sąd udał się na naradę.

Po dwóch godzinach Sąd ogłosił 
wyrok, na mccy którego oskarżony 
Michlewski skazany został na 9 lat 
więzienia.

(dok. nastj 
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